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Prenumeratorowie m i e j s c o w i  ik«_Jająey 
pr edpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Oat 

r „  (ul. Karola Ludwik* 3) mają prawo z u p e ł -  
i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 

emi H. Altenberga (dawniej F. H . Bichtera) 
Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 

godit— humorystyczny SZCZOTEK za d o p ła tą : mie- 
lięeznie 85 ot., kwartalnie 1 zł.

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństw oh żałobnyoh, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uozt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
seatów od wiersza.

Numer kosztuje 6 o t
wyohodii w dwóoh w ydaniach: dla Lwowa o godiim e 8  rano — dla prow incja o godzinie 7  wieozorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwc 
wie: Adm:nistracya Gatei Narodototj\fyi\A Karc 
Ludwika 1. 3 ; r* r aryźu: C. Adam Ciborowski 38 n  
de Varenne P a r is ; we Wiedul>.: Haasenstein & Vog’e- 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 —  B idolf Mosse Se. 
lerstadte 2 — A. Oppelik wriinergasse 12 — M. Du 
kes Woilzeile 8 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w H u bsrgu : A. Staine. 
w Frukferelo: n. M. Haasaenstei b  Vogier i  fi. L 
Daubo b  Cornp.; w Warszawie: Beichman b  /Ttndler 

CENA OiŁOSZPti Ogłeezeela zw yra] za jedna 
sapaltowy w iem  drobnym drukiem lab jogo miejsoe 
10 et. -  Nadestaas »  wiersz lub jego miejseo SC c
—  G Io l pefellozaeiol za wiersz lub jego ssiejsoo 50 ct
— Prywataa korospoo jaaya S et. od wyrazu. — 
Karty ktrwpsiadaaay|M dla drobnych ogłoszoń 80 t

BIURA R^DAKCYI. ul. Kopernika 7. i. piętro 
otwarte od 10- IM rano i od 4—5 wieozorem, ^ e d .a ,1 r to .r :  P r . ALBftSilN pBB TOfiHHŁ. BIURA ADHINISTBACYI: uL Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieosorem bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 11 marca.

Odpowiedź grecka na notę mo­
carstw  nigdzie nie zadowoliła, ani 
naw et w Anglii. Londyńskie „Biuro 
Reutera" donosi: „Jak się dowiadu 
jem y, w tutejszych kołach dyploma­
tycznych poczytują odpowiedź grecką 
jako  niezadowalającą — nie je s t  ona 
sposobną do napraw ienia naprężonych 
stosunków między mocarstwami a Gre- 
oyą. Przebijająca się skłonność Gre- 
cyi do wycofania floty mogłaby może 
poniekąd złagodzić surowych środków 
represyi, uchwalonych przez mocar­
stwa. Ale nie ma żadnej racyi przy 
puszczać, iżby mocarstwa tolerowały 
obecność wojska greckiego na Krecie. 
Skoro r*:ądy udzielą sobie nawzajem 
zapatryw ań swoich na odpowiedź, j a ­
ka ma być dana Grecyi, otrzym a Gre- 
cya zawiadomienie, że mocarstwa na­
tychm iast chwycą si^ śroanów celem 
wymuszenia swoich uchwał. Poseł g re ­
cki Metaxas, który dzisiaj (a. 9 bm.) 
był w m inisterstw ie spraw zagrani­
cznych, zapewne zakomunikował pro 
pozycye Grecyi co do kom prom isu11.

Jakoż pobierający wiadomości od 
króla greckiego ateński korespondent 
Daily Chronicie, k tóry  pierwszy podał 
był główne punkty odpowiedzi gre 
okiej, zanim mocarstwom doręczoną 
została, donosi, że-posłowie Grecyi za 
granicą otrzym ali zlecenie, aby wrę 
ozając odpowiedź odne śnym rządom, 
zarazem zawiadomili, że Grecya goto­
wą je s t uznaó czasowo zwierzchnictwo 
sułtana nad Krętą, flotę swoją zupeł­
nie wycofać, a armię swoją na Krecie 
celem przywrócenia tamże porządku, 
oddać pod rozkazy jakiego wojsko­
wego reprezentanta mocarstw, k tóry­
by rangą był wyższy od pułk. Yas- 
sosa — jeżeli m ocarstwa ostatecznie 
zechcą finalne rozstrzygnięcie losów 
K rety złożyć w ręce samegoż ludu 
kreteńskiego.

Wiadomość wczorajsza o tym ust­
nym  dodatku do pisemnej odpowiedzi 
greckiej była j tf i  jrsdaną, ale nledc 
kładnie. Jak i cel tego doaatku, domy­
śleć się trudno.

Jeszcze ostrzejsze doniesienie niż 
„Biuro Reutera11, podaje własny tele­
gram  Frmdbltt. z Londynu d. 9. bm., 
wedle którego lord Salisbury d. 8. bm 
wieczór konferował z ambasadorami 
Niemiec, Francyi i Rosyi, a ponieważ 
Grecya — jakkolw iek w odpowiedzi 
swojej daje niejaką nadzieję kom pro­
misu — jednakowoż żądań mocarstw 
nie słucha, uchwalą mocarstwa bloka­
dę Grecyi i Krety.

Półurzędowy paryski Temps pisze: 
„Już wielomownośó odpowiedzi grec­
kiej dowodzi, że Grecya pragnie nie 
przekwapiaó finalnego zerw an ia ; ale 
ukrytym  życzeń om Grecyi moź >by 
jeszcze lepiej zadość uczyniono, gdy ­
by ją  mocarstwa tak przyparły, i by 
poddanie się woli mocarstw jako nie­
przepartą konieczność przedstaw ić mo­
gła*. Wedle Deoatów, „Grecya, wierna

i swojej roli, targuje się oo do posłu­
chu dla woli mocarstw ; pytanie w ięc ,; 
czyli też mocarstwa w swojej w ytrw a­
ją  roli. Odpowiedź grecka na notę mo- 
carstw  jes t wymijająca, i może czyni j 
możebnem, że m ocarstwa nie przystą-j 
pią natychm iast do ostatecznej kon- 
sekw encyi; ale nota istnieje, i rzeczą 
Europy je s t jej przeprowadzenie".

Wedle wiadomości wiedeńskich, od­
powiedź grecka je s t ze stanowiska 
Grecyi bardzo zręcznie ułożona; mo­
żna ją  rozmaicie tłumaczyć tak, iż ga 
binety mocarstw muszą się dopiero 
znieść między sobą, zamm coś posta­
nowią.

Już ten  fak t zmusza do odwlecze­
nia presyi na Greoyę, której trwania 
dzisiaj przewidzieć niepodobna. Wsze­
lako uchwała blokady pozostaje jako 
środek ostateczny. W tych i owych 
kołach dyplomatycznych uznają w to ­
nie odpowiedzi, a zwłaszcza w apela- 
cyi do wspaniałomyślnych zamiarów 
mocarstw, częściowe naginanie się 
Grecyi i powiadają, że państwo tak 
przemawiające nie pędzi do wojny. 
Ogółem przeważa zdanie, że odpo­
wiedź grecka wcale nie pogorszyła sy 
tuacyi — wszystko reszta zależy od 
skomunikowania się mocarstw.

Mimo tych wszystkich okoliczno­
ści trudno jednak  uwierzyć podanym 
w telegram ie berlińskim  wywodom 
Norddeutsche Allgcmeine Ztg., jakoby 
mocarstwa skłonne były w zasadzie 
do odstąpienia od s1 'oich żądań w y­
rażonych w nocie zbiorowej. Wszela­
ko, że gabinety są w kłopocie, jak  N .'  

j A. Ztg. wskazuje, tośmy ju ż  wczoraj 
podnieśli.

Dotychczasowe wybory

nowych posłów do M i  p il i l i  a.
Lwów d. 11. marca.

Świetne zwycięstwo, jak ie  odnieśli 
antisemici we Wiedniu, w c -'ei Dolnej 
A” st-ryi i przeważnie w in wa\ kruji-1; 1 
koronnych przy dokonanych aotąd wy- 

! borach posłów do Rady państwa z ku 
-yi V., stanowi wypadek znamienny dla 

(ugrupowania ~ię stronnictw  w przy­
sz ły m  parlamencie. Gdy bowiem przez 
i 36 lat, odkąd istnieje teraźniejsza era 
1 konstytucyjna w Austryi, zawsze rej 
wodziło w Izbie posłów Rady państwa 
centralistyczne stronnictwo liberalne 
z charakterem  przeważnie urzęd" jczo- 
żydowskim, to obecnie ani mowy nie 
ma o staw ianiu kandydatur z obozu 
liberalnej lewicy niemieckiej. Wszę­
dzie bowiem w zachodnich krajach 
koronnych zwyciężają w kuryi V albo 
antisemici, albo ludowcy chrześcijań- 
sko-socyalni, albo wreszcie narodowcy, 
którzy również są wrogami żydów, ja ­
ko tradycyjnych kosmopolitów i w ro­
gów wszelakicn narodowości chrześci­
jańskich.

N atu ra ln ie , że gdy um iarkowani 
1 liberały u tracili teraz wpływ i w ła­

dzę, żydzi porzucili ich bez namysłu. 
W przededniu walki rozstrzygającej 
obwieściła światu Neue freie Prcsse po- 
łąozenie się jej stronnictw a z sooyali- 
stami.

„Kapitał łączy się e pracą /“ — za­
wołał ten  główny organ giełdziarski 
a za nim  wszystkie inne tej barwy 
dzienniki. Lecz haniebna klęcka była 
bezpośredniem następstwem  tej zdra­
dy umiarkowanego cbozu wolnomyśl- 
nego i nagłego przerzucenia się ży­
dów do socyalistyoznego obozu. Przy 
głosowaniu nie utrzym ał się ani eden 
kandydat koalicyi żydów z socyalista 
mi. Upadli w szyscy!

Takiego rezultatu  nie spodziewali 
się kierownicy tej polityki. Nic też 
dziw nego, że rozpacz ic h , gniew, 
wściekłość nie m ają granic. Neue freie 
Pressa pisze np., że klęski Austryi pod 
Magentą, Solfenno i Kónigratzem nie 
mogą iść w porównanie z tak  straszli- 
wem nieszczęściem, j  alcie spadło na 
nią w postaci tuzina posłów antisemi- 
ckich, wybranych dotąd z kury i V., a 
zwłaszcza we Wieduiu.

My Polacy nie mamy powodu ra ­
dować się szczególniej ze zwycięstwo 
niemieckich antysem itów i narodow­
ców, gdyż nie należą oni bynajmniej 
do naszych przyjaciół, i gdyby w Au­
stry i powstał aiedyzolw iek związek 
takich nieprzejednanych tępioieli Po­
laków, jakim  np. są w Poznańskiem 
t. z. „habatyści", to z pewnością re ­
krutow aliby się jego członkowie z obo­
zu dr. Luegera, Gessmanna i tow. 
Z lewicą niemiecką posłowie nasi przez 
długie lata bardzo uciążliwą walkę 
staczać musieli, i dopiero w ostatnich 
kilku latach przyszło do kompromisu 
pomiędzy nią a Kołem polskiem — 
lecz teraz  gdy ona je s t pognębioną i 
prawie znika z widowni, mamy sobie 
za obowiązek zaznaczyć, iż liczyła 
ona w swojem groDie cały szereg mę­
żów pierwszorzędnych zdolności i nio 
pośledniej zasługi, którzy w dziejach 
rozwoju Austryi w erze konstytucyj­
nej nieposoolite położyli zasługi To 
uznanie należy się ustępującej z p t 
lewicy niemieckiej od każdej^
•jjpLyy.n.c_i puoilc^uyuu .i;<jjl'Uj6 b.y 0ą- 
dem wolnym od uprzedzenia stronni 
czego. Przez długie lata  ponosiła le ­
wica niemiecka wszystkie odiosa so­
juszu z giełdo wieżami — gdy ci ich 
w przededniu walne rozprawy ostate­
cznej sromotnie opuścili.

Stw ierdzenie tego faktu ma już te­
raz tylko historyczne znaczenie — jed ­
nakże stw ierdzić go było potrzeba.

Trudne zaiste będzie stanowisko 
Koła polskiego w obec żywiołów ra­
dykalnych, jak ie  według wszelkiego 
prawdopodobieństwa w znacznej sile 
w skład przyszłej Izby wejdą. Sądzi­
my jednakowoż, iż tradycyjna polity 
ka reprezentacyi naszego kraju  w Ra­
dzie państwa, polega ąca na sprawiedli- 
wem Ściśle przedmiotowem liczeniu się 
ze wszystkiem i uprawnionymi czynni­
kami, zapewni mu i w nowym składzie 
Izby to poważne i wpływowe stano­
wisko, jak ie  miało dotychczas. Rady­
kalizm będzie szum iał i huczał — ale

przy pracy znajdą się wszyscy ci, k tó ­
rzy  nie po to pójdą do panam entu, a- 
_eby stam tąd siać w iatr — i zbierać 
bu 'zę, ale ażeby coś zdziałać dla 
dobra państw a i swoich krajów ro ­
dzinnych.
■% Razem z socyalistami upadł Per 
nerstorfer, najzacieklejszy z wrogów 
Polaków w dawr ej Izbie, a serdeczny 
przyjaciel dra Lewakowskiege i Ro- 
uańczuka. P. Lewakowski musi być 

niepocieszonym z powodu klęski tego 
swojegc przyjaciela poetycznego, któ­
ry  go nieraz tak dzielnie wspierał w 
wyprawianiu w pełnej Izbie awantur 
i przykrości Kołu polskiemu. Przecież 
to ci Niemcy są niewdzięcznym naro­
dem, gdy lak „dzielnego obrońcę 
praw Indu" (jak go zawsze Kuryer 
Lwowski z pietyzmem nabywał) jak  
Fernerstorfer, nie wpuszcza już do 
parlam entu 1 Czesi tak  samo nie cłu ą 
Vaszatsgo; Rusini Romańczuka. Tak 
to, panie Lewaaowski, przem ija popu­
larność, nie oparta na rzeczy w stej 
zasłudze 1 1 nieraz też bywało, że po­
pularność zmieniała się w karzący 
sąd Boży...

dat sprawy, którem i przyszły parła- j powszechnych wyborów, to piękny ho-

Ruch przedwyborczy.
Lwów d, U . marca.

W piątek dnia 12 bm. odbędzie się 
o godzinie 6 wieczorem, w sali Rady 
m iejskiej zwołane przez kom itet po­
stępowy zgrom adzenie wyborców, na 
którem  stanie dr. Bronisław Łoziński 
celem przedstaw ienia się wyborcom i 
odpowiadać będzie na interpelacye.

Tarnów d. 10. marca.
(Koresp. , Oaz. Naród.11)

O godzinie 2 popołudniu zapełnili 
salę „Gwiazdy" wyborcy z V. kuryi, 
tak z miasta, jak  i i gm in wiejskich, 
na’eżących do państw a tarnowskiego. 
Ogółem zgrom adziło się około 300 o- 
sób, nn. f^Tpozyoye ks. Kopycińskiego 
wy fciano 'przew buinczącyni włośoiani 
na Wojciecha Czubę z Bistuszowy.

Ks. K o p y c i ń s k i  przedstaw ił 
swoją dotychczasową publiczną dzia­
łalność, powołując sie w tej m ierze na 
świadectwa osób, które patrzyły  na 
jego  piacę. Działalność jego  zawsze 
miała na celu chwałę bozą i pomno­
żenie dobrobytu ojczyzny. W  dalszym 
ciągu omówił szczegółowo sprawę re 
firm y podatkowej, handlu świńmi, i 
wiele innych zdobyczy, uzyskanych w 
parlamencie dzięki solidarnemu w ystą­
pieniu Koła polskiego.

W tym miejscu przerw ał kandyda­
towi mowę socyalista Gonki, domaga- 
gając się wpuszczenia na salę Suł- 
czewskiego, kandydata party i socyal- 
no-demokratycznej. Zg omadzeni, któ­
rzy byli zaopatrzeni w zaproszenia — 
głośno sprzeciwili się, lecz gdy ks. 
Kopyciński zgodził się, wpuszczono 
Sułczewskiego.

W dalszym ciągu podniósł kandy-

m ent zająć się winien. Znane są one 
czytelnikom „Gazety* z koresponden- 
oyi z Bochni.

Zgromadzeni hucznymi oklaskami 
nagrodzili mowę kandydata a włością 
nin Szymczak wniósł, ażeby jedno­
myślnie poparto kandydaturę ks. Ku- 
pycińsk’9go. Wniosek ten  przyjęto.

GouLo in terpelow ał: jak  ks. Kopy­
ciński zapatruje się na sprawę ops 
trzenia roootników na starość, i spra­
wę skrócenia dnia roboczego.

Ks. Zyguhński imieniem robotni­
ków katolickich interpelował o roz­
szerzenie ubezpieczenia robotników od 
wypadków, od święcenia niedzieli, i 
w sprawie zakładania szkół przem y­
słowych w kraju?

Ks. K o p y c i ń s k i  odpowiedział 
wyczerpująco na interpelacyę, przed­
stawił co d itychczas dla robotników 
zrobiono i co dalej będzie można zro­
bić.

Na iuterpelaoyę Gonki, ja k  się z a ­
patruje na sprawę powszechnego bez­
pośredniego głosowania, odpowiedział 
kandydat, iż do przeprowadzenia tej 
reformy ręki nie przyłoży, gdyż od­
strasza go przykład Francyi, gdzie za- 
pomooą powszechnego głosowania dzie­
ją  się najjaskrawsze nadużycia.

Poważny nastrój zgrom adzenia za­
kłócił Sułczewski, wołając, iż w szyst­
kiemu złemu w inni są panow ie

Zgromadzeni nie pozwolili mu je ­
dnak dalej mówió, i ł okrzykiem  
„niech żyje Kopyciński* opuścili salę 
o podniosłym nastroju.

Z pow. stan; oławo wD i  lego 4 marca.
(Koreap. „Gai. Nar.")

Jak  to  było do przewidzenia, pra­
wybory w naszym  powiecie wypadły 
licho. Zaledwie dwóch właścicieli dóbr,- 
a aozej jednego wybrano z Y kuryi 
wyborcami i to jedynie w skutek w y­
jątkow ych okoliczności.

Terroryzm  radykałów  wszelkie prze­
szedł granice. Gdyby starostw o tu te j­
sze przed wyborami potrafiło agita­
torów ująć w karby, wy m a  może był­
by pomyślniejszy. Najniewinniejszą by­
ła na oko agitacya w gm inie Podłuże, 
m ajątku p. Kajetana Kaz. Łukasiewi- 
cza. Zwierzchność gm inna dowiedziaw­
szy t ę ,  żó dwór rozporządza już  zwyż 
80 głosami, rozesłała w wilię wybo­
rów po wsi dziesiętników z diakiem

ro8kop: ^niknęlibysiny z horyzontu, 
ustępując miejsca Hurykom i Bara­
baszom

W  Kołodziejówce np. ks. Szeparo- 
wicz zaprzysięgał wyborców, żeby na 
Lacha nie głosowali i na kazaniach 
mówił m o zamiarach zaprowadzenia 
pańszczyzny; są to fakta już  stw ier­
dzone.

Bajek takich rozsiewanych z umy­
słu pomiędzy ludem nie spisałby na 
wołowej skórze. Z okazyi szacunku pe­
wnego domostwa dla Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń byłem przed 
paru  dniami w Czerniejewie, gdzie 
przy tej sposobności rozpytywałem  o 
znane tam rozruchy W miejsco­
wości tej, nieludnej wiosce, je s t  nie 
mniej jak  300 dusz izraeliokich i dwie 
synagogi. Właściciele dzierżawcy etc. 
wszystko żydzi. Lud biedny i wyssą 
ny, przeto podatny m ateryał do agita- 
oyj socyalistycznyoh, powód do bój­
ki dali n iestety żydzi przy wyborach; 
zresztą przebieg, ja k  ju ż  wiecie.

Powód, że w walce jeden chłop zo­
stał pchnięty z tyłu bagnetem, miał 
byó ten, że gdy chłopi ścisnęli i oto­
czyli żandarmów, chcących przewód- 
ców rozruchów uwięzić a raczej ich 
eskortować i grozili użyciem brom, j e ­
den z porządniejszych i rozum niej­
szych gospodarzy, stojący z przodu, 
widząc, że nie przelewki, obrócił się 
plecyma do żandarmów a frontem  do 
ludu i zaczął im przedkładać, żeby się 
władzy nie opierali. Wówczas tłum  
otaczający nacisnął a chłop padając na 
wznak, nadział się na bagnet; tak  o- 
powiadają. \

W ogóle jako signum temporis mo­
żna powiedzieć, że tam, gdzie wojsko 
zarekw irow ano, wybory odbyły się 
cicho.

Co do szans wyborczych, to d - ' 
orzec trudno. Kandydatura p. Bo' 
nowicza w V kuryi nie zbyt . 
lecz przy usilnych staraniach n^ 11 ■ 
takie widoki; natom iast kand^ f f 1® 
tropolitalny ks. Mandyczewr 
knry i bardzo mocno zachwiany ^ 
oy ks. Mandyczewskiego słus? •’v r"^rBl 
rzekają, że w ciągu 18 la t jpos^011/ 0! 
nie staw ał wcale przed w y ^ 0^ 1.^ 
Pewien wyborca, chłop wpłj**^ *"• 
Tłumackiego, m ów ił: „Chód perQ. 
wydem, najbym  chód hołos c? 
Godziło by się też było, żeby ks. . 
dyczewski i biskupowi swemu był 
pokłonił, czego i czemu to zaniech.

na czele, żeby wszystkim ohcąoym na nie pojmuję, ile że słyszę, iż glosy
dwór głosować, zagrozili grzyw ną 10 
zł., tym  zaś, coby nie przyszli głoso­
wać na ich radykalnych wybrańców 
5 zł. karą grozili. Działo to się w gm i­
nie, gdzie dwór jak  najlepiej z gm iną 
się obchodzi, ksiądz najzacniejszy s ta ­
ruszek, owszem namawiał chłopów, 
żeby szli razem z dworem, jego adm i­
n istrator, młody, bardzo gorliwy ka 
płan i dla dworu zobowiązany — cóż 
się więc gdzie indziej dziać mogło?

Naturalnie, chcąc powagę swoją za­
chować i dobry stosunek, cofnąłem się 
od wyborów.

Jeśli te wybory m ają byó próbą

w Nadwómiańskiem, na które a raczej 
na cąły rzeczony powiat liczono, w 
większej połowie zawiodą 1

Romańczuk dobrze ten  stan  rzeczy 
wybadał i zobaczywszy słabe strony 
tutejszej IV kuryi, tu  się ze swoją 
kandydaturą przerzucił. Może posta­
wieniem choćby w ostatniej chwili 
silnej ruskiej kandydatury np. p o ­
wszechnie tu  łubianego i poważanego 
ks. m itrata Facjewicza możnaby Ro 
mańozuka pobić.

Gdy tak i zły stan  rzeczy, — p rze ­
wodniczący polskiego kom itetu powia­
towego, zam iast stać na  placówce, od-

t t o i t i i i a .
c T o r s u z e l r  z  p r o f i l i a .

napinał

W ł. TO PO R .

(Dokończenie.)

— Narażając siebie. Oj, ty, ty, głu- 
ptachu mój 1 No, daj mi słowo, że mu 
więcej kwiatów nie poślesz. Wyrzą 
dzam ci przyjacielską, a jak  r a  tę 
chwilę niedźwiedz.ą przysługę. To nio,

Srzyjdzie czas, że uznas_ ją  za ozss 
ną. Chcesz zrobić coś dobrego? Chodź, 

pójdziemy, dasz na mszę na jego  in- 
tenoyę, pójdziemy, dasz na przytułki, 
na kaleki, na biednych, na podrzut­
ków wreszcie, je s t  ty le  celów lepszych 
i świętych. Kwiaty zwiędną i nic z 
nioh prócz śmieci, a takim  uczynkiem 
jeśli ohoó jedną łzę obetrzesz, wypro­
sisz mu szczęście u Boga. Wiem, że 
może ciężko ci będzie milczeć z dale­
ka, ale masz cel — pracę, masz zdo> 
nośoi, więc pracuj, Romka, pracuj i 
wiesz, zapomnisz o nim wcześniej czy 
później. No cóż, czy pójdziesz na do 
broozynną wędrówkę?

— Idę.
— I dajesz słowo, że nie poślesz 

mu kwiatów ?

— Daję słowo.
— I że nie będziesz się starała z 

nim  widzieć ?
— Tak.
— Daj mi rękę, dzielna z ciebie 

dziewczyna.
— Dobrze — szepnęła ze smutnym 

uśmiechem — że mi pozwalasz cho­
ciaż myśleć o n .m.

Minęło długie sześó lat. Na w ysta­
wę towarzystwa Zachęty weszła Rom­
ka. Nie miała już  tych elastycznych 
ruchów młodego kotka, jakaś spokoj­
na powaga i pewność wiała od niej. 
Stanęła przed niewielkim obrazkiem, 
na którym  widniał podpis Ratowskie- 
go i zamyśliła się o m inionych dniach 
i swojej pierwszej miłości. -  Dziwne 
— szepnęła sama do siebie — od lat 
tylu go nie widziałam i nie wiem co 
się z nim  dzieje, a jednak tak  żywo 
stoją przedemną te jasne oczy śmie­
jące. I to pi agnienie wiecznie żywe 
w duszy zobaczyć go, ale nie obojęt­
nym znajomym. Bożel raz jeden w 
życiu wiedzieć, że mu się jest drogą. 
Czy to nie śmieszne, myśleć o czło­
wieku, który do tej pory zapewne już  
tak  mnie zapomniał, żeby mnie nie

So ^ a ł .  A jednak, gdyby nie ta na- 
zieja, ozyżbym się oparła tak skute 

cznie do tej pory wszelkim namowom? 
Ach, Bożel jakżebym  chciała go zoba­
czyć. Jeżeli kupię ten obraz, z nim 
będę m usiała traktow ać ale jeśli To 
warzystwo... Zobaczę, spróbuję.

Weszła do kancelaryi.
Kustosz podbiegł do niej w ita- 

jąo Się.

— Czy pani dzisiaj chce go wy­
staw ić ?

— Nie — odparła zwolna — chcia­
łabym nabyó obraz Ratowekiego,

— Który 'i
— Ten niemiecki, co w głównej sa­

li wisi, zatytułow any „Sama11.
— Dobra rzecz, bardzo dobra... bo 

rzadko wystawia. To stosunkowo nie 
drogie 200 rs.

— Czy panu iiiśció dług, czy też p. 
Ratowskiemu.

— To proszę pani... a otóż i p. Ra-
tO W S K I .

Do kancelaryi wszedł rzeczywiście 
Ratowski. Zawahał się chwilę i nagie 
postępując ku niej:

— To pani, panno Romano — zawo 
łał podając je j rękę. — Leoiutkie 
drżenie powiek zdradzało je j wzrusze­
nie, lecz pozostała bladą, a dłoń — 
którą mu podała zim na była i spo­
kojna.

— Jak  to ja  — rzekła zwolna ze 
smutnym uśmiechem. — Przyszłam  w 
kw esty i obrazu para. chciałabym go 
nabyó.

— Czyż tak °
— Moźebyśmy przeszli go zobaczyć.
Wyszli i stanęli przed brązem. Za

tło służyło w nętrze p racow ni: z boku 
na stalugach podmalowana głowa m ęż­
czyzny, rzucona paleta i pandzie, a ns 
środku w szarej skromnej sukni z bia­
łym kołnierzykiem  i kraw atką, p rz j 
fartuszku, na k tórym  znać było ślady 
farb, stała młoda Kobieta. Główkę mia­
ła  opuszczoną i na czarnych je j lokach 
odznaczały się jaskraw o splecione pal- 

! oe rąk, ruohem znużonych robotnio za­

rzucone na głowę. Wiele było praw ­
dy i wdzięku w tym obrazku.

— Podoba mi się to — szepnęła

— O proszę bardzo.
— Czy pani pam ięta, ja k  dawno, 

bardzo dawno, szliśmy tędy ?
Romka -  Ja  też się tak  ubieram  w — O! ileż się od tego czasu zmie-
pracowni i ruch ten to mój przecie .' niło.
Jest to ilustracya, a zarazem  streszczę-) — Ale my pozostaliśmy jednacy,
n.e mego życie i ja  też jestem  taka ! — Co do mnie przeczę stanowczo,
„sama*. i — Jak to?

— A rodzice pani? j — Byłam dzieckiem, dzisiaj jes ttm
— Nie żyją. Bronka wyszła za mąż. ■ kobietą-człow iekiem .

wszyscy się rozbif gli, zostałam  tylko J — O urodzie pani można to  samo
ja. A, praw da zostały za mną praca i powiedzieć, 
wspomnienia — mówiła z cichym sm u -1 — Dziękuję,
tkiem. j — O, to tylko a rtysta  powiedział,

— Jakże s :ę pani powodzi? — sp y -;n ie  mężczyzna.
ta ł ze wsDÓłczueiem. j A czy pani wie, że ja już  wdowcem

— Finansowo bardzo dobrze. Ro (jestem.
dzice mi trochę zostawili, ja  też, choć 
me wiele, ale zawsze zarabiam i... żyję, 
Nawet powiem, że mi jest dobrze.

— I niczego pani nie brakuje.
— Owszem, serca i ciepła rodzin­

nego, ale i to się zna idzie, kiedy będę 
starsza jeszcze trochę, unikając stra ­
sznego widma staropanieństw a i opu­
szczenia, wyjdę za mąż.

— Jaktc !) tak, aby w yjść?
— W moim w ieku? Panie, w tym  

wieku nie miewa się już  złudzeń.
— Ale się ma serce.
— To moneta, k tóra ni© popL*oa. 

Ale wróćmy do kancelaryi, bo się k u ­
stosz niecierpliwi.

— Ależ proszę pani, ja  nie chcę...
— Sprzedać mi swego obrazu? 0  

proszę, czem zasłużyłam  na niełaskę? 
Zresztą obrobię tę  kwestyę ±. tow arzy­
stwem a nie z panem.

Po załatw ieniu in teresu  wyszli na 
ulicę.

S tanęła jak  wryta.
— Więc... więc pan... był żonaty?
— Tak, czy panią to dziw i?
— Nie, nie, nie dziwi m nie, ale...
— Ożeniłem się nie długo potem 

jak  straciłem  panią z oczu, ale dziś 
jestem  swobodny panno Romano i,..

— Nie mogę tego powiedzieć o so­
bie — przerw ała szybko. — Owszem 
dobrowolnie składam  swoją swobodę 
na ołtarzu...

— Jak to  — przerw ał on z kolei — 
nie rozumiem ?

— O, m e nadzwyczajnego. Popro- 
stu  mówiąc językiem  śm iertelnych — 
idą za mąż.

— Pani ? 1
— Tak, czy pana to  dziw i?
— Mnie? nie, ale pani nie powin­

na za mąż wychodzić. To zmarnowa 
nie talen tu , a posiada go pani p rze ­
cież ..

— Eh, p a n ie ! Bronka moja mawia-

małżeństwo je s t  większem arcydzie­
łem, niż sy katyńską Madonnę, a że to 
w większej części od kobiety zależy, 
ergo... 1 cóż pan na to ?

— Ja?  nie. Wolno wiedzieć, kto 
przyszłym  małżonkiem pani?

— O proszę bardzo kuzyn mój 
adwokat Mielecki.

— A, znana firma.
— Tak. Jesteśm y przed moją pra­

cowni/1 Czy nie zechce pan jej za­
szczycić swoją obecnością? B yliby mi 
bardzo przyjem nie przyjm ować pana 
pod moim skromnym szklanym  da­
chem.

— Żałuję, że nie mogę dzisiaj ko 
rzystać z uprzejm ego zaproszenia, ale 
jeśli pani pozwoli, ośmielę się złożyć 
moje uszanowanie.

— Bardzo proszę n.o zapomnieć
0 obietnicy.

— O panil z takich zaprosin któż­
by nie skorzystał. Tymczasem do w i­
dzenia.

— Do widzenia.
Podali sobie ręoe; on się skłonił

1 odszedł.
Spojrzała za nim, odchodził szyb­

ko jak  wówczas, nie oglądając się, aż 
znikł w tłum ie.

— Teraz już  nie wróci — szepnęła 
sama do siebie — i po oo ja  kłam a­
łam ? Mogłam byó ssczęśliwa H al 
mam jego obraz. Niech on Mie k ła­
mie, niechże i w życiu i na obrazie 
będę zawsze sama.

W arszawa 1896.

K O N I E C .

— Pozwoli się pani odprow adzić? ’ła n ieraz : stw orzyć jedno szozęśliwe

Płótna, szirtingi, bielizna damska i męska, bielizna stołowa, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtanej Magazyn Schayerów we Lwowie.
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biegł chorągwi — 
Wołyń 1 _____

i wyjechał na

Otrzym ujem y następujące pismo z 
prośbą o um ieszczenie: „Upoważniony 
przez kom itet przedwyborczy mam 
zaszczyt zaprosić wszystkich P. T. wy 
borców z kuryi większej posiadłości 
powiatów : Tarnopol - Zbaraż - Trembo- 
wla-fcSkałat na zgrom adzenie w dniu 
21 bm. o godzinie 4 popołudniu w sali 
Rady powiatowej, celem omówienia 
wyboru posła do Rady państw a z te j­
że kuryi.

Juliusz Korytowski. “

Z J a r o s ł a w i a  otrzym aliśm y na­
stępujące pism o: „W Gazecie Narodo­
wej z dnia 10 bm. wyczytałem wiado­
mość, jakobym  zgłosił kandydaturę na 
posła do Rady państw a z m iast Ja ro ­
sławia i Rzeszowa. Oświadczam, iż nie 
kandydowałem  i kandydatury  nie zgło 
siłem.

Z poważaniem
Tlojomir Żarski 

radca sądu.

Buczacz d. 10. maroa.
Dziś stanął tu  na zebraniu w ybor­

ców dr. Goldhammer z Tarnowa i w y­
głosił mowę kandydacką, k tórą żydzi 
entuzyastycznie przyjęli.

S n ia tyn  d. 10. marca.
Komitet ściślejszy uchwalił więk­

szością głosów popierać kandydaturę 
dra Goldhammera z kuryi miast Ko­
łomyi-Buczacz-Śniatyn. (Podobną u- 
chwałę powziął kom itet w Buczaczu, 
jak  o tern już donieśliśmy — a tylko 
kom itćt w Kołomyi oświadczył się za 
kandydaturą dra Iractónberga).

B rody d. 10. maroa.
Żydzi tu te js i usiłują nakłonić słyn­

nego dr. Blocha do postawienia swej 
kandydatury  na okręg m iast Brody- 
Złoczów przeciw dr. Bykowi. (Jest to 
m anewr żydowski dla uzyskania wyż­
szej ceny, gdy je s t dwóch kandy­
datów).

Wynik wyborów
do parlamentu wiedeńskiego.

Lwów d. 11 marca 
Wczoraj 10 bm. odbyły się wybory 

z V kuryi w Krainie, Gorycyi i Istryi, 
które wybierają po 1 pośle. Nadto na 
Bukowinie odbyły się wybory 3 po­
słów z gm in wiejskich.

O w yniau tych wyborów otrzymu- 
my następujące

Telegram y.
Bukowina gm iny wiejskie, 
‘n iow ce 11 marca. P rzy  wczo- 
■ wyborach z kuryi gmin wiej- 
" b ra m  zostali ponownie do- 

ri posłowie, a więo H o r -
z okręgu Czerniowce, dr. 

j, z okręgu Wyżuioa i Ł u p u !
. Radowce.

k a n d y d a c i Stocki, Jasieniecki, 
»lo i P runkiel upadli.

Kraina  kurya V. 
ra ina  11 marca. Przy wczoraj- 

’h wyborach z kury i V w ybrany 
tał K r e c k  ze stronnictw a chrze 

scijansko-socyalnego.
Gorycya kurya V.

Gorycya 11 marca. Przy wczoraj­
szym wyborze z ku ry i V w ybrany zo­
sta ł radykał 256 głosami na 437 gło- 
sujących-

Istrya  kurya V.
Is try a  11 marca. Przy wyboraoh 

z kuryi V w ybrany został B a r  t o 1 i 
z party i narodowo-włoskiej, dotych­
czasowy poseł z wielkiej własności.

Śląsk kurya V.
Opawa d. 10 marca. Przy wyborze 

ściślejszym z V kury i między socjal­
nym dem okratą Piotrem  (Jingerem a 
Kolakiem Cienciałą, w ybrany został 
Cj i n g  e r  288 głosami, podczas gdy 
Cienciała otrzym ał 284 głosów. Ze so­
cjaldemokratami głosowali liberali n ie­
mieccy byle niedopuścić do wyboru 
Polaka.

Charakterystycznym  objawem był 
fakt, że protestancki duchowny super- 
in tendent Haase wydał Niemcom ha­
sło głosowania przy ściślejszym wy­
borze za socyalistą Cingerem przeciw 
protestantow i Polakowi Cienciale.

tralnego kom itetu ks. kan. dr. Adam 
Kopyciński otrzym ał 85 głosów. Kan­
dydat stron, ludowego koncypient 
adw. dr. Franc. W inkowski dostał 
77 głosów.

Bochnia d. 11. marca. Na 197 wy 
borców głosowało 193. K andydat cen. 
kom itetu ks. kan. dr. Adam Kopyciń­
ski otrzym ał 97 głosów. K andydat 
stron, ludowego koncypient adwokao. 
dr. Franciszek W inkowski dostał 92 
głosów.

D ąbrow a d. 11. marca. Na 122 wy­
borców głosowało 113. Kandydat cen. 
kom itetu ks. kan. dr. Adam Kopyciń­
ski otrzym ał 25 głosów. Kandydat
stron, ludowego koncypient adwokac. 
dr. Franciszek W inkow ski dostał 88 
głosów.

Mielec d. 11. marca. Na 142 wy­
borców głosowało 136. Kandydat cen. 
kom itetu ks. kan. dr. Adam Kopyciń­
ski otrzym ał 65 głosów. Kandydat
stron, ludowego koncypient adwokacki 
dr. Franciszek W inkowski dostał 71
głosów.

Pilzno d. 11. marca. Na 94 wybor­
ców głosowało 92. K andydat centr. 
kom itetu ks. kan. dr. Adam Kopyciń­
ski otrzym ał 62 głosów. Kandydat
stron, ludowego koncypient adwokacki 
dr. Franciszek W inkowski dostał 29 
głosów.

W o k r ę g u  tedy Tarnów - Brzeskc- 
Bochnia-Dąbroica-Mielec-Pilzno na 926 
wyborców wzięło udział w głosowaniu 
891 wyborców. Ks. Kopyciński otrzy­
mał 404, a dr. Wrinkow ski 427 głosów. 
Gdy n ik t nie otrzym ał absolutnej 
większości, odbędzie się w ybór ści­
ślejszy.

B rody d. 11. marca. Na 259 wy­
borców głosowało 241. Kandydat n a ­
rodowy W ładysław Gniewosz z Kon- 
tów otrzym ał 190 głosów. Kandydat 
radykałów  ruskich i kom itetu romań- 
czukowskiego dr. Ołejnyk lekarz z Mo 
stów otrzym ał 46 głosów. 5 głosów 
rozstrzelonych.

K am ionka d. 11. marca. Na 194 
wyborców głosowało 185 Kandydat 
narodowy Wł. Gniewosz otrzym ał 105 
głosów. Kandydat ruski dr. Ołejnyk 
dostał 78 głosów.

Żółkiew  d. 11. marca. Na 162 wy­
borców głosowało 159, Kandydat na­
rodowy Wład. Gniewosz otrzym ał 60 
głosów. Kandydat ruski dr. Ołejnyk 
dostał 99 głosów.

Bawa d. 11. marca. Na 192 wybor­
ców głosowało 190. K andydat narodo­
wy Wł. Gniewosz otrzym ał 69 głosów. 
Kandydat ruski dr. Ołejnyk dostał 120 
głosów.

Sokal d. 11. marca. Na 180 wybor- 
ców głosowało 163. K andydat narodo­
wy Wł. Gniewosz otrzym ał 98 głosów. 
Kandydat ruski dr. Ołejnyk dostał 65 
głosów.

W okręgu tedy Brody - Kamionka- 
Zólkiew-Rawa- Sokal na 987 wyborców 
głosowało 941. W ybrany został kandy­
dat narodowy W ładysław Gniewosz, 
właściciel dóbr Konty, otrzym awszy 
razem  522 głosów.

P rzem y śl d. 11. marca. Na 235 w y­
borców głosowało 213. Kandydat na 
rodowy dr. W itołd Lewicki otrzym ał 
głosów 130. Kandydat radykałów dr. 
Iwan Franko dostał 78 głosów.

Mościska d. 11.' marca Na 159 wy­
borców głosowało 131. Kandydat ua 
rodowy dr. Witołd Lewicki otrzym ał 
głosów 46. Kandydat radykałów dr. 
Iw an Franko dostał 85 głosów.

B udki d. 11. m an a. Na 123 wy­
borców głosowało 119. Kandydat na 
rodowy dr. Witołd Lewicki otrzym ał 
głosów 43. Kandydat radykałów dr. 
Iwan Franko dostał 70 głosów.

Sam bor d. 11. marca. Na 169 wy 
borców głosowało 162. Kandydat na­
rodowy dr. Witołd Lewicki otrzym ał 
głosów 119. Kandydat radykałów dr. 
Iwan Franko dostał 43 głosów.

Drohobycz d. 11. marca. Na 253 wy­
borców głosowało 212. Kandydat na­
rodowy dr. Witołd Lewicki otrzym ał 
głosów 168. Kandydat radykałów dr. 
Iwan Franko dostał 44 głosów.

W okręgu tedy Przemy śl-Mościska- 
Budki-Sambor-Drohobycz na 921 wybor­
ców głosowało 826. W ybrany został 
kandydat narodowy dr. W itołd L ew i­
cki, urzędnik W ydziału kraj., o trzy ­
mawszy razem 506 głosów. “

Stanisław ów  d. 11 maroa. Na 200 
wyborców głosowało 193. Kandydat 
narodowy Józef Bogdanowicz otrzym ał 
107 głosów. Kandydat ruski Huryk o- 
trzynaał 86 głosów.

R ohatyn  d. 11 marca. Na 179 w y­
borców głosowało 186. K andydat na­
rodowy Józef Bogdanowicz otrzym ał 
69 głosów. Kandydat ruski H uryk 
dostał 117 głosów.

P odhajce d. 11 maroa. Na 153 wy­
borców głosowało 153. Kandydat naro­
dowy Józef Bogdanowicz otrzym ał 94 
głosów. Kandydat ruski H uryk dostał
51 głosów.

Buczacz d. 11 marca. Na 225 wy 
borców głosowało 219. Kandydat na­
rodowy Józef Bogdanowicz otrzymał 
147 głosów. Kandydat ruski Huryk do 
stał 72 głosów.

Tłu u;.cz d. 11 marca. Na 182 wy- 
bcroów głosowało 175. Kandydat na­
rodowy Józef Bogdanowicz otrzym ał
52 głosów. Kandydat ruski Huryk do 
sta ł 122 głosów.

W okręgu tedy Stanisławów-Boiia 
tyn  - Podhajce - Buczacz - Tłumacz na 949 
wyborów głosowało 926. W ybrany zo­
stał kandydat narodowy Józef Bogda­
now icz z Kosowa otrzym aw szy razem 
469 głosów.

K ołom yja d. 11. marca. Na 260 wy 
borców głosowało 257. Kandydat me- 
tropol. ks. Jan Grobelski otrzym ał 122 
głosów. Kandydat radyk. dr. Teofil 
Okuniewski dostał 134 głosów.

N adw órna d. 11. marca. Na 145 
wyborców głosowało 142. Kandydat 
metropol. ks. J. Grobelski otrzym ał 
124 głosów. Kandydat radyk. dr. Teo 
fil Okuniewski dostał 14 głosów.

B olorodczany  d. 11. marca. Na 
111 wyborców głosowało 104. Kandy­
dat metropol. ks. J. Giobelski o trzy­
mał 42 głosów. Kandydat radyk. dr. 
Teofil Okuniewski dostał 61 głosów.

Kossów d. 11. marca. Na 156 wy 
borców głosowało 154. Kandydat me 
tropol. ks. J. Grobelski otrzym ał 115 

'głosów. Kandydat radyk. dr. Teofil Oku­
niew ski dostał 38 głosów

S niatyn  d. 11. marca. Na 152 wy­
borców głosowało 149. Kandydat me- 
tropolit. ks. J. Grobelski otrzym ał 
głosów. Kandydat radyk. dr. Teofil 
Okuniewski dostał 89 głosów.

H orodunka d. 11. marca. Na 173 
wyborców głosowało 171. Kandydat 
metropol. ks. J. Grobelski otrzym ał

Turka d. 11. marca. Na 121 wybor­
ców głosowało 109. Kandydat narodo­
wy Kazimierz Rojowski otrzym ał 107 
głosów. Dr. Antoni Mogilewski 1, nie­
ważna 1 kartka.

Żydaczów d. 11. marca. Na 126 wy­
borców głosowało 122. Kandydat na 
rodowy Kazimierz Rojowski otrzym ał 
36 głosów. M ogilnicki 86.

Bóbrka d. 11. marca. Na 136 wy­
borców głosowało 133. Kandydat na­
rodowy Kazimierz Rojowski otrzym ał 
52 głosów. Mogilnicki 79.

D olina d. 11. marca. Na 180 wy­
borców głosowało 174. Kandydat n a ­
rodowy Kazimierz Rojowski otrzym ał 
132 głosów. Mogilnicki 42.

K ałusz d 11. marca. Na 158 wy­
borców głosowało 156. Kandydat na 
rodowy Kazimierz Rojowski otrzym ał 

głosów. Mogilnicki 90.
W okręgu tedy Stryj-Turka Żyda­

czówBóbrka-Dolina K ałusz  na 918 w y­
borców głosowało 882. W ybrany zo­
stał Rojowski 477 głosami.

trzym ał 69 głosów. Marcin Piróg 41, 
Marcin Pieszak 1.

W okręgu tedy Bzeszów-Bopczyee- 
Dembica - Frysztak - Kolbuszowa - Tamo - 
brzeg-Nisko na 8oO wyborców wzięło 
udział w głosowaniu 851, Absolutna 
większość 426. Otrzymali ks. Fischer 
355, Tyburczy 173, Nehrebecki 132, 
reszta rozstrzelone. Gdy n ik t absolu­
tnej większości nie otrzym ał odbędzie 
się wybór ściślejszy między między 
ks. Fischerem  a Janem  Tyburczym.

Rezultat do

dodatków nie ma, a woźnica w bru­
dnym kożuchu z przedniej deseczki 
zacina małego, wołochatego i bardzo 
wytrzym ałego konika ciągłym k rzy ­
kiem i biciem

Aby ci improwizowani dorożkarze 
znali ulice miasta, tego naturalnie od 
nich nie można wymagać, po rosyjsku 
także nie umieją tak , że z jednej uli­
cy na drugą kierować ich można ty l­
ko zapomocą mimiki, najlepiej uderze­
niem ręki po lewym lub prawym bar­
ku. Gdy kogo ten dziwny automedon 
wiezie, to ozy go wiezie dłużej czy 
krócej, zawsze ua pytanie, ile mu się 
należy odpowiada „ry tiat kopiek". Ma 
to  znaczyć „ tryd iat1- trzydzieści ko­
piejek, ale fiński chłop naw et za cenę

Wadowice 11 marca 
tychczas nieznany.

B ia ła  1 L marca. Na 178 w ybor­
ców głosowało 176 Otrzymali: Jak  _ _ __
Kubik 116 głosów, Franciszek Zają- życia nie w yksztusi t i r  razem  na 
czek 39 głosów, W. Małocha 5 głosów, początku słowa. Policya, rozumie się, 

Chrzanów 11 marca. Na 152 wy- niechętnym  patrzy  okiem na tych fiń- 
borcow głosowało 151. O trzym ali: Jan skich woźniców, ale stało s.ę to już  
Kubik 71, Franciszek Zajączek 6, W. od wielu dziesiątków lat powszechną

tradycyą, że „maślany tydzień14, nale

Sanok d. 11. marca. Na 185 wybor­
ców głosowało 178. K andydat narodo­
wy Stan. Wysocki otrzym ał 60 gło­
sów. K andydat stron, ludowego Sta- 
piński 62, Krasnosielski 56 głosów.

K rosno d. 11. marca. Na 191 wy­
borców głosowało 189. Kandydat naro­
dowy Stan. Wysocki otrzym ał 52 gło­
sów. Kandydat ludowców Stapiński 
103, Krasnosielski 21 głosów.

Ja s ło  d. 11. marca. Na 156 wybor­
ców głosowało 104. Kandydat narodo­
wy Stan. Wysocki otrzym ał 57 gło­
sów. Kandydat ludowców Stapiński 45' 
głosów.

Brzozów d. 11. marca. Na 145 w y­
borców głosowało 61. Kandydat n a ­
rodowy Stan. Wysocki otrzym ał 8 
głosów. Kandydat ludowców Stapiński 
47, Krasnosielski 6 głosów.

Dobromil d. 11, marca. Na 147 wy­
borców głosowało 146. Kandydat na­
rodowy Stan. Wysocki otrzym ał 115 
głosów. Kandydat ludowy Stapiński 
15, Krasnosielski 16 głosów.

Lisko d. 11. marca. Na 107 wybor- 
oów głosowało 103. Kandydat narodo­
wy Stan. Wysocki otrzym ał 45 gło­
sów. Kandydat ludowców Stapiński 
9, Krasnosielski 49 głosów.

S tarrm lasto  d. 11. marca. Na 102 
wyborców głosowało 98. Kandydat na­
rodowy Stan. Wysocki otrzym ał 50 
głosó *. Kandydat ludowców Stapiński 
45 głosów.

W o k r ę g u  tedy Sanok Krosno-Ja 
sło Brzozów-Dobromil - Lisko-Staremiasto 
na 1023 wyborców głosowało 832 — 
absolutna większość 417. Wysocki 387, 
S apiński 286, Krasnosielski 148, roz­
strzelonych 11. — Gdy n ik t absolutnej 
większości nie otrzym ał odbędzie się 
w ybór ściślejszy między Wysockim a 
Stąpi ńskim.

Małocha 46 głosów
Żywiec 11 marca. Na 192 wybor­

ców głosowało 182. O trzym ali: Jan  
Kubik 107, Franciszek Zajączek 60, 
Małooba 15 głosów.

źy do Finów i nie można iść wbrew 
utartem u zwyczajowi.

Petersburszczanin średnio zamożny, 
' a nawet dostatni tylko nie mógłby się

M yślenice 11 marca. Na w ybór-jpogodzić z myślą, że nie będzie m iał 
?V.V glosowało 66. O trzym ali: r̂_ Do fińskiego izwoszczyka podozas maśla-
bija 11, Franciszek Zajączek 11, Małc- 
cha 55 głosów.

W ieliczka 11 marca. Na 113 wy

nego tygodnia. Poprostu nie może so­
bie wyobrazić, jakby  Petersburg i on 
sam w nim bez fińskich samek w y­

borców głosowało 113. K andydat centr giądał. Do żelaznego inw entarza przy- 
kom itetu Zająozek otrzym ał 87 gło- i jemności podczas owych pięknych dni 
sow, W Molocha 3, stolarz Kubik 10,, należy możność wykpiwania „swego"
adw. Dobija z Krakowa 11.

W okręgu tedy W admice-Biała- 
Chrzanów-Żywiec-Myślenice- Wieliczka z

Fińczyka. Dopiero od kilku lat zdoby­
ła się policya w uznaniu współczesne­
go duoha czasu na rozporządzenie,

powodu braku wiadomośoi z i Wa- j zabraniające fińskim izwoszczykom po-
r l  A T t r m  r  n w ł ł  i  f  n  ł -  .  .  V  .dowio, rezu lta t nieznany.

Bez Wadowic głosowało 670. Z te ­
go otrzym ał: Kubik 381, Zajączek 119, 
Małocha 123 głosów.

Kraków dnia 11 marca.
Przebieg wyborów spokojny; tylko 

na Kazimierzu i w ogrodzie ang iel­
skim z powodu natłoku wojsko sfor­
mowało szpaler. Udział żywy głosują­
cych ; przeważnie głosują robotnicy a 
mało in te ligencyi; duchowieństwo się 
wstrzym uje od głosowania. Do połu­
dnia głosowało 16 tysięcy.

Wybory z V. kuryi.
w  G alioy i.

Lwów d. 11. marca.
Dziś odbywa się w kraju  naszym 

wybór 15 posłów z powszechnej V. k u ­
ryi. W ynik wyboru z m. Lwowa i m. 
Krakowa, gdzie głosowanie je s t  bez­
pośrednie, znany będzie dopiero gdzieś 
po północy lub może ju tro , gdyż sk ru ­
tynium  oddanych kilkudziesięciu ty- 
sięoy głosów nie tak rychło może być 
dokonane. Natomiast z 13 innych okrę­
gów, gdzie wybór je s t pośredni a licz­
ba wyborców waha się około 1000, 
otrzym aliśm y do chwili oddania pod 
prasę drukarską niniejszego num eru 
Gaz. Naród, następujące 

T e leg ram y :
Tarnów d. 11. marca. Na 196 wybor­

ców głosowało 191. Kandydat cen tral­
nego kom itetu ks. kan. dr. Adam Ko- 
pyciuski otrzym ał 70 głosów. Kandy 
dat stron, ludowego koncypient adwo • 
kacki dr. Franc. W inkowski dostał 70 
głosów, Sułczewski 51.

B rzesko d. 11. maroa. Na 175 wy- 
boroów głosowało 168. K andydat cen-

Bieliznę

Tarnopol d. 11 marca. Na 238 w y­
borów głosowało 232. Kandydat naro­
dowy Henryk Weiser otrzym ał 91 gło 
sów. Kandydatradykałów ruskich ks.
Mironowicz dostał głosów 141.

Zbaraż d. 11 marca. Na 134 wy­
borców głosowało 121. Kandydat naro­
dowy Houryk Weiser otrzym ał 51 gło­
sów. K andydat radykałów ruskich ks.
Mironowicz dostał 70 głosów.

Zlaczów d. 11 maroa. Na 297 w y­
borców głosowało 232. Kandydat n a ­
rodowy Henryk Weiser otrzymał 177 
głosów. Kandydat radykałów ruskich 
ks. Mironowicz dostał 55 głosów.

Przem yślany  d. 11 marca. Na 138 j71 głosów. Kandydat radyk. dr. Teofil 
wyborców głosowało 134. Kandydat na t Okuniewski dostał 100 głosów, 
rodowy Henryk Weiser otrzym ał 65 j W okręgu tedy Kołomyja-Nadwór-
głosów. Kandydat radykałów ruskich na-Bohorodczany Sniatyn-Horodenka na 
ks. Mironowicz dostał 68 głosów. 1997 wyborców głosowało 977 — wy- 

Brzeżany d. 11 marca. Na 1 4 wy- brany ks. Jan  Grobelski 533 głosami.
borców głosowało 168. Kandydat na-) _______
rodowy Henryk Weiser otrzym ał 1001 „  , . . ,  XT
głosów. Kandydat radykałów ru sk ic h 1 Borszczów d. 11. marca. Na 210 
ks. Mironowicz dostał głosów 68. i wyborców głosowało 206 Kandydat 

_  , j  m 7 rF, narodow y Łucyan Krynicki otrzym ał
Y okręgu tedy Tarnopol Zbaraż - gfopdw Kandydat ruski dr. Jaro- 

Zloczow Przemysiany-Brzezony na 981 siewfcz dostał 87 głosów, 
wyborców głosowało 887 W ybrany zo-j / a ie8ZCzyki d . 11. marca. Na 175
stał kandydat narodowy Henryk Wei Wyborców głosowało 144. Kandydat na- 
ser, właściciel fabryki papieru w Sa- ^  Ł Q Krym cki otrzym ał 90 
sowie, otrzym aw szy razem 484 głosów. głosów. K andydat ruski dr. Jarosie- 

----------- (wioz dostał 41 głosów. Rozstrzelo-

Ja ro s law  d. 11. marca. Na 235 wy- . ^ <jz0n k  w d. 11. marca. Na 176 wy­
borców głosowało 215. Kandydat na- boruów KłOBOwało 171. K andydat naro 
rodowy ks. Leon Pastor otrzym ał 47 d Ł u Kryuloki otrzymał 91 
głosów Ludowiec włość Józef Hospo- * lo/ 6 x . Kandydat ruski dr. Jarosie- 
da z Wołki grodziskiej koło Leżajska, « (CZ doHtai 77 }ogów
dostał 8 głosów. Socyalista Kornel 2e- H asiatyn  d. 11. marca. Na 182 wy- 
laszkiewicz 18 i borców głosowało 179. K andydat na-

mńeut d. 11. m&rc&. Na 253 wy rodow_ Łucyan Krynicki otrzym ał 92
borcos głosowało 245 Kandydat naród. , Josów^ Ka' dydat rngki d r. Jarogie.  
ks. Pastor otrzym ał 89 głosów. Lu « - ,z dostał ?? głosów 
dowiec wlosc. Hospoda otrzym ał 64 T rem bow la d. 11. marca. Na 165

glo,r :  ± 72“^  b “ T e r a  ^ b°i°ów i6\  Kr ajda;* narodowy Łucyan Krynicki otrzymałCieszanów d. 11. marca, 
wyborców głosowało 137. Kandydat 
naród. ks. Pastor otrzym ał 85 głosów. 
Ludowiec włość. Hospoda otrzym ał 
głosów nic a Zelaszkiewicz 52.

Jaworów d. 11. maroa. Na 140 wy­
borców głosowało 133. Kandydat na­
rodowy ks. Pastor otrzym ał 75 gło­
sów. Ludowiec włośó. Hospoda otrzy­
mał 58 głosów.

Gródek d. 11. marca. Na 124 wy­
borców głosowało 123. K andydat naród, 
ks. Pastor otrzym ał 50 głosów. Ludo­
wiec włość. Hospoda otrzym ał 71 gło­
sów.

W okręgu tedy Jarosław-£ańcttł- 
Cieszanów- Jaworów- Gródek na 891 wy­
borców głosowało 871. Ks. Pastor 341, 
K. Żelaszkiewioz socyalista 314. Gdy 
n ik t nie otrzym ał absolutnej w iększo­
ści odbędzie się w ybór ściślejszy.

45 głosów. K andydat ruski dr. Jaro- 
siawicz dostał 117 głosów.

S kala t d. 11. marca. Na 169 wy­
borców głosowało 99. Kandydat na­
rodowy Łucyan K rynicki otrzym ał 23 
głosów. Kandydat ruski dr. Jarońe- 
wicz dostał 76 głosów.

W okręgu tedy Borszczów-Zaleszczy­
ki- Czortków - Husiatyn-Trembowla-Skałat 
na 997 wyborców głosowało 961. Dr. 
Jarosiewicz otrzym ał 475. Ł. Krynicki 
zaś 447. Ponieważ n ik t absolutnej 
większości nie otrzym ał, zarządzony 
będzie w y b ó r  ś c i ś l e j s z y ,  który 
odbędzie się w piątek.

S try j d. 11. maroa. Na 197 w ybor­
ców głosowało 188. Kandydat narodo­
wy Kazimierz Rojowski otrzym ał 84 
głosów. A. Mogilnicki 104.

No « y  Sącz d. 11 marca. Rezultat 
dotychczas nieznany.

Lim anowa d. 11 marca. Na 143 wy- 
bi/ców  głosowało 1-32 Kandydat ko- 

Józef Znamirowski, b u r­
mistrz Krynicy otrzym ał 20 * głosów. 
Kaudydat stron. Indowego Stan. Poto­
czek dostał 81 głosów. Leon Misiołek 
20, Jan  Potoczek 7. Roztrzelone 4.

Nowy T arg  d. 11 marca. Na 150 
wyborców głosowało 140 Kandydat 
kom itetu centr. Józef Znamirowski, 
burm istrz Krynicy otrzym ał 53 gło­
sów. Kandydat stron, ludowego Stan. 
Potoczek dostał 83 głosów.

Jordanów  d, 11 mar a. Na 95 wy­
borców głosowało 87. Kandydat komi­
tetu centr. Józef Znamirowski, bur­
m istrz Krynicy otrzym ał 1 głosów. 
Kandydat stron, ludowego Stan. Poto­
czek dostał 41 głosów.

G rybóił d. 11 marca Na 99 wy­
borców głosowało 92. Kandydat komi­
te tu  centr. Józ^f Znamirówski, bur­
m istrz Krynicy otrzym ał 51 głosów. 
Kandydat stron, ludowego Stan. Poto­
czek dostał 36 głosów.

G orlice d. 11 marca. Na 169 wy­
borców głosowało 146. Kandydat ko 
m itetu  centr. Józef Znamirowski bur­
m istrz Krynicy otrzym ał 108 głosów. 
Kandydat stron, ludowego Stan. Poto­
czek dostał 38 głosów.

Z powodu braku wiadomości z No­
wego Sącza rezultat nieznany.

Rzeszów d. 11. marca. Na 239 w y­
borców głosowało 286. K andydat oentr. 
kom itetu ks. prób. Karol Fischer o- 
trzym ał 140 głosów. Kandydat stron, 
ludowego Jan  Mączka włościanin z Za­
leszan otrzym ał głosów 7, a ks. Ne­
hrebecki 132.

Ropczyce d. 11. marca. Na 51 w y­
borców głosowało 47. Kandydat centr. 
kom itetu ks. Karol Fischer otrzym ał 
25 głosów. Kandydat stron, ludowego 
Jan  Mąozka włościanin z Zaleszan o- 
trzym ał głosów 14.

Demblea d. 11. marca. Z liczby 94 
wyborców głosowało 91. Kandydat 
oentr. kom itetu ks. prob. Karol Fisoher 
otrzym ał 39 głosów. Józef Tyburczy 
otrzym ał głosów 51.

F rysztak  d. 11. maroa. Z liczby 102 
wyborców głosowało 45. Kandydat 
centr. kom itetu ks. prob. Karol Fisoher 
otrzym ał 14, Józef Tyburczy 27.

Kolbuszowa Z liczby 140 wybor­
ców głosowało 136. K andydat centr. 
kom itetu ks. prob. Karol Fischer o- 
trzym ał 41. Józef Toburczy głosów 95.

Tarnobrzeg d. 11. marca. Z liozby 
147 wyborców głosowało 134. Kandydat 
centralnego kom itetu ks. prob. Karol 
Fischer otrzym ał 27 głosów. Kandy­
dat stron, ludowego Jan  Mączka włoś­
cianin z Zalerzan otrzym ał głosów 
107.

N isko d. 11. m arca Na 117 w ybor­
ców głosowało 125. Kandydat oentr. 
kom itetu ks. prob. Karol Fisoher o-

Rezultat dzisiejszych wyborów tak 
się przedstawia, że żaden wrogi kan­
dydat nie przeszedł, atoli aż w 5 o- 
kręgach na 13 przyjdzie do ściślej­
szego wyboru między socyalistami lub 
ludowcami z jednej strony a kandyda­
tem popieranym  przez centr. komitet, 
a mianowicie:

w okręgu Sanok między p. Wyso- 
okim a Stapiński m ;

w okręgu Jarosław  między ks. Pa­
storem a socyal. Ż-laszkiewiczem ;

w o k rę g u  R zpszów  m ięd zy  ks Fi­
scherem a ludowcem Tobur zym ;

w okręgu Tarnów między ks. Ko- 
pycińskim a ludowcem dr. Winkow­
skim ;

w okręgu Borszczów między Kryni­
ckim a Jarosiewiczem.

to liślejsze wybory odbywają się 
d z i ś  w Jarosław iu, Tarnowie, Sano- 
-hu, Rzeszo ie a j u t r o  w Borszczowie.

Rozruchy wyborcze.
W Dawidowie pod Lwowem dziś 

ch łop i zab ili kom isarza rządow ego — 
a żandarm i w odw et zabili dwóch 
chłopów .

Na miejsce wypadku wysłano ze 
Lwowa pół szwadrona huzarów. Za­
bity nazywał się Popiel i był dzier­
żawcą.

P e tersbu rg  d. 6 marca.
(Rosyjskie obyczaje.)

Od niedzieli stanął Petersburg pod 
znakiem „tygodnia m aślanego14 tj tych 
siedmiu dn:, podczas których każdy 
Moskal, ozy bogaty czy biedny, czy 
szlachoic czy stróż z całyoh sił się s ta ­
ra wszystko to z sieb.e wyładować, co 
w nim tkw i z siły żyoiowej, p rzele­
wającej się przez brzegi. Najczęściej 
nie je s t to m ała  poreya. Wszystko, co 
się w tym tygodniu czyni, służyć ma 
za wspomnienie podczas następnyoh 
sześciu ciężkioh tygodni postu. Skoń­
czą się one dopiero okrzykiem „Chry- 
stos woskres" a surowość, ich łagodzi 
nieco owo przypom nienie szaleństw 
„maślanego tygodnia14. Ulice Peters­
burga przybierają oryginaluą cechę. 
A nie mówi się tu  o tern, że w bie-

jaw iania się po dniu na niektórych 
prynoypalnych ulicach stolicy n. p. na 
Newskim Prospekcie, albo na Wiel­
kiej Morskiej.

Na polu Marsowem pomysłowi przed­
siębiorcy w wielkich i małyoh budach 
drewnianych podają ludowi w najroz­
m aitszych widowiskach i przedstaw ie­
niach tak  zwanych rzeczy godnych 
widzenia zabawę wprawdzie m e tanią, 
ale za to serdecznie złą. Natłoczoną 
przed którąkolwiek z bud masę za- 
ohęca urzędowy dowcipniś do kupie­
nia biletu wstępu. Ma on na głowie 
maskę czcigodnego starca, w kostyu- 
mie rosyjskiego chłopa i wygłasza do 
tłum u bardzo soczyste dowcipy. Grają 
tu muzyki wojskowe, grają się farsy, 
w których najczęściej brak ładu i skła­
du zastępuje kilka scen bijatyki, w le­
pszych budach bywają i balety z ła- 
dnemi dekoracyami, dalej przedstaw ie­
nia scen wojennych, jak  np. zdobycie 
Ple itd.

Bardzo zajmującym je s t  pałac lo­
dowy na poln Marsowem. Jest to do- 
mek zbudowany cały z kawałów lodu. 
Za wstęp do mego płaci się 20 kopie­
jek , a za to można oglądać dosyć do­
brze wyciosane z lodu sanie, zaprzę­
żone w reną również z lodu i z Sa­
rn )jedem na koźle także z zamarzłej 
wody.

Bardzo popularną rozrywką niż­
szych warstw ludowych je s t młyn 
dyabelski, tj. huśtaw ka kołowa. Siedzi 
sie w niej ja k  w klatce i obieg* się 
całe olbrzymie koło ruchem wcale 
szybkim. Kto się nie obawia zawrotu 
głowy, niechaj spróbuje tej narodo­
wej przyjemności 1 Na polu Marsowem 
wszyscy są zadowoleni i w arto poświę­
cić godzinkę na przeciskanie się po­
przez zbite masy tłum u, aby się przy­
patrzeć jego  zabawie.

Nawet wychowanki in sty tu tu  smo­
leńskiego, w którem się kształcą córki 
pierwszych rodzin rosyjskich, mają 
prawo w pewnym dniu maślanego ty ­
godnia oglądać pole Marsowe. Wożą 
je  in  corpore w zam kniętych powo­
zach po polu na spacer, a nawet po­
zwalają wstąpió do jednej z lepszych 
bud, gdzie się urządza speoyalne dla 
wychowanek dystyngow anych przed­
stawienie. Zabawka ta, która trw a 
około godziny, kosztuje zarząd dwie­
ście rubli.

Różne bywają przyczyny, dla k tó­
rych pisma zniewolone są zrobić przer­
wę w pracy, lecz ażeby taką przyczy­
ną mógł być... karnawał, dowiadujemy 
się dopiero z Grażdanina, który w nT. 
czwartkowym  bez ceremonii zapowia­
da, iż r,z powodu zapustów ukaże się 
dopiero zą dni 7, w następny czwar­
tek*. Zresztą, karnaw ałują nietylko 
pisma, na drzwiach np. wielu banków 
czytamy napisy „jutro bank będzie 
zamknięty, pojutrze zaś otw arty tylko 
od 1 1 - 1“.

Z niedzielą kończy się tydzień ma­
ślany, a pierwszy bardzo surowy ty- 

. dzień postu obejmuje rządy. Tak sa-
dniejszych okolicach m iasta napotyka j ak w wielk im tygodniu tak i w 
się masy pijanych robotników i obło- pierwszych dniach postu nie wolno 
pów, którzy się czasem aż na New- gj^ orkieatrjonowi odzywać w „trakti- 
skij Prospekt zapędzają i tam bez rack“ ani na sm utną ani na wesołą 
apelaoyi wpadają w ręce mściwej po nutę. W szystkie teatry , sale konoer-
licyi — tuzin  pijanych mniej czy wię 
oej, to nie robi tu żadnej różnicy — 
ale trzeba teraz  dobrze uważać, cho­
dząc po ulicach, aby nie wpaść pod 
jakie sanki i nie opłacić rozkoszy„ ma­
ślanego tygodnia* sińcami albo nawet 
złamaną ręką lub nogą.

Zawodowy izwoszczyk petersbur­
ski jeździ szybko a przytem  ostrożnie, 
tak że naw et nieopatrzny przechadz- 
kowicz nie ma potrzeby obawiać się 
z tej strony niemiłej niespodzianki, 
ale corocznie na maślany tydzień przy­
bywa z okclioznych wsi 2000 lub 3000 
chłopów fińskich na własnych san i|ch . 
Grają oni przez siedm dni rolę tym ­
czasowych izwoszczyków i czynią u li­
ce niepewnymi. Taki fiński wehikuł 
nie wygląda zbyt zachęcająco. Zazwy­
czaj sporządzony jes t z nieoheblowa- 
nego nawet drzewa, a wysoki zale­
dwie na półtora stopy. Dla pasażera 
zostawia wąską deskę, na której dwie 
osoby tylko w tedy mogą usiąść, jeżeli 
są jak  n itk i cienkie. Żadnych innych

towe, cyrki, ulubione ting le  zamykają 
podwoje. W ciągu postu tea try  się tak ­
że nie otw ierają, jeno cyrkowi i tm - 
glom wolno to uczynić. Kto tych przy­
bytków sztuki nie lubi, może tylko na 
koncerty ohodzió.

KRONIKA.
Lwów d. 11. marca.

Lwów podozas wyborów dzisiejszych 
wyglądał, jak gdyby obchodził Boże Uiało, 
albo iane jakie uroczyste święto. Zazwyczaj 
ulice naszego miasteczka zaludniają się mię­
dzy godziną ósmą a dziewiątą legionem u- 
rzędników, do binr spieszących, potem pu 
stoszeją, potem mniej więcej do dwunastej 
zapełniają się gospodyniami, wracającymi z 
targów, potem znów żywszy ruch na nich 
panuje do godziny pierwszej, a o drugiej 
wyglądają Jak wymarłe. Pnnktualnie od 
dziewiątej snnły się po ulioach szeregi lu-

ską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

p oleca  najtaniej
a ^ I K O Ł i - A - T  L T 7 D W I O -

Lwów, piao Maryaeki l. 8.
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wcale wygodna i łatwa.
dzi, widocznie mających czas i poważnie nad 
czemś rozmyślających. To wyborcy uroczy­
ście i z namaszczeniem spełniali Obowiązek 
obywatelski.

Najwięcej ich dążyło do ratusza, gdz'9 
w sześciu salach oddawano głosy. Najmniej 
ożywioną była ulica Skarbkowska, na której 
stoi szkoła ludowa im. Staszica, zmieniona 
wraz ze szkołą im. Ad. Mickiewicza i im. 
św. Anny w lokale wyborcze. Oddawano w 
każdej z nich głosy w trzech salach.

Każdy z tvch gmachów podobny był do 
świątyni egipskiej. W ciszy i zupełnem 
milczeniu zbliżali się pobożni dc stołów, na 
których w głębi zalanej Tsarawem światłem 
sali, tronowała blaszana urna, nowożytne 
wydanie puszki Paudory. Wyskoczy z niej 
zło lub dobro dla ludu. Przed bramami 1 
na schodach gmachów jak szeregi kamienne 
nieczułych posągów stali dwoma rzędami
policyanci i woźni magistraccy. Ze ścisłością j , • , , T ,
prokuratorów badali siu« karty leg.jmacyjnc jPeIldan‘ z kolei towarzyskich rozrywek. Jak 
wyborców, bacząc, aby się żadTp niepow o>a mebie P° bliźniętach _ rak, a po raku lew 
łany nie wcisnął do świątyfii.

ani śniegiem, stąd też komunikacya była niu władzy. Powóz zatrzymał się przed
gmachem policyi, gdzie aż do dalszych po- Dramat rodzinny.

Sambor d. 9. marca.
(Z  izby sądowej).

Przed Samborskim trybunałem  sę-

Dla wyeody wyborców urządzili a w aj stanowień Ohnet został internowany. Dopie- 
kandydaci Kozakiewicz i Brajter tzw. lokale ro 0 3 popołudniu wezwali go do sędziego 
wyborcze tj. niby kwatery główne, z których śledczego Espinasa. Na biurku jego, jak bo- 
w ostatniej jeszeze chwili wychodziły rożka- leśna ironia leży: „Serge Panine" i „Maitre
zy i hasła. Socyalistyczne takie lokaie, w forges \  sto piąte wydanie z przedmową ________________     „__
których obok towarzyszów męskich fungowa- j Ju.iusza Lemaitre’a. Świadków Lie przęsłu- dziów przysięgłych stanęło dziś ezwo- 
ły także socyalistyczne towarzyszki były na chiwano żadnych i niewiadomo dotąd niko ro osób: Józefa Kramarczykówna i 
ul. Krasickich, na ul. Krakowskiej w i domu mu» co się właściwie stało, jaki może byó j an Tyszeeki, Jan  A rtur Tyszecki i 
robotniczym. P. Brajter miał tylko jednę' powód tego sensacyjnego w; padku. W Pa- Sydonia Tyszecka, oskarzeLi — pier- 
kwaterę. 'ryżu ^ałym szczere oburzenie panuje. Nikt wsza o zbrodnię sprzeniew ierzenia i

Zm iana w łasności. Dobra funduszui nie moze> iak można oa.ywac w po- nadużycia władzy urzędowej, troje T y- 
religijnego Siedliska Pojezuickie w powiecie] ^ sposób znakomitego pisarza od jego sz^ckich zaś o współwinę w tych
tarnowskim nabył na własność major Wła- Prae’ ° r 0̂ z'n7 . * Pr°wa z?’ (zbrodniach.

zwykłego złodzieja. O sympatyach wiadczą Trybunał wyrokujący sk ład a ją : 
liczne odwiedziny znakomitych kolegów, któ-1 przew odniczą'y radcy J. Giżowski, a-

dysław Rozwadowski, właściciel Tuchowa.
Sankcyę cesarską otrzymała nowela 

do ustawy przemysłowej i ustawa o budo­
wie Kolei Stryj-Chodorów.

Zodjak astronom iczny  ma swoje

W salach zrazu panowało nie mniej uro­
czyste jak na ulicy milczenie. Dopiero ze 
zbliżaniem się połndnia coraz robiło się i u

następuje itd. tak w kółku corocznych zabaw 
po wyścigach idą sielanki, po sielankach 
polowania, potem bale, potem rauty. W znak, 
rautu wstąpiliśmy w środę popielcową, a

stołów wyborczych i w miećcie « eselej] Jo- wczoraj szereg postnych zebrań zainaugoro - 
raz liczniej przybywali wyborcy. Panow ał i " 8*  , świet“ ^ . zab . Pa™  F ra n k o w a ł 
nawet ścisk w n .których salach. V Bieje  Krepplowa, DzięM ich in icjatyw ie a stara- 
dnej robotnik który się „wy. ał" z r o b o t# ™ ®  Łomrtetu, :na którego czele s.tał p. W i­
na kilka minut, a m usiał czekać* na 3p e ł - , tkowskl> spędziło około 300 osób wczorajszy 
nienie obowiązki obywatelskiego, przy woły- ™ eczbr w f loaach kluba P °^ o w e g o  w ho- 
w ał w groźnym pom ruku pomsty niebios na j tel“ Geor&e a nadf  y esoło* Raat trwał od 
kapitalistów, którzy, nie m ają nic do czy -| ’°dzmy 9 Punktualnie, aż długo poza
nienia, a jednak do komisyi tylko w czte-; P ^ c*
rech się stawili i nie moga szybko się po j Rozpoczął się obrazem z żywych osób,
rać z czynnością. Wtórował mu to ten to utytułowanym „Zmartwychwstanie-. Ukła- 
ów z komisarz.5w wyborczych, którzy tubal-ideia teS°
nym głosem od godziny już jak nakręcony f alarz P- Tadeusz Popiel, równie jak ukła- 
budzik wydzwaniał coraz nowe numera kart dem, dru/ iaS° ^  J Podstawionego, a 
leg.tr macyjnych. Ten znowu przeklinał g0. > bardzo udatnego obrazka, nazwanego Pie- 
dzlnę, w której mu przyszło na myśl imać ] sn ą“. Grupy przebrane w strój ludowy z 
się pracy obywatelskiej zamiast spokojnie, ^ ' t y c h  stron kra,u miały wyrażać to 
siedzieć w domu i F aa Boga chwalić. i pobożność to smutek to radość, które w 

Wiźni magistraccy i tunkcyonaryusze P ersl l^zkiej Pieśń obudzę, a dzięki arty- 
rozstawieni gęsto po kurytarzach z całą sa. ‘-tycznemu układowi i twarzyczkom pań b.o- 
tysfakeyj spełniali roli rządu i formalni- z :rW cb adzia* w Podstawieniu prawdziwie 
zadowoleniem każdego, kto już głosow ., a Jak z obrazka wyciętym, zyskały sobie dłu- 
niezbyt posoiesznie wychodził, albo ktc je - ' &ie * o ^ ^ 1*
szoze me głos. -ał, a nie kwapił się do-i. , Między jednym a drugim obrazem grano 
statecznym pośpiechem, ekspedyowali » tę g  śpiewano Koncertem tym zajmował się p. 
lub ową stronę jakby posyłkę „expr >ss“. (S. Niewiadomski toteż wypadł on bardzo

Przed liczniejszymi lui s z c z u p ł y m i  g r u -  ^brze. Szczere oklaski zbierały: AnaMar-
pami bez czynu h widzów, zgromadzonym kowaa “ na fortepianie panna Pizlów- 
przed ki iem miejsc, i głosowania przecha na za nader sympatyczny głos, którym pę­
dzał się komisarz policyjny, zapięty w urzę- " ad P™S™“  musiała odśpiewać piosnkę 
dowe guziki aż pod szyję, a obok tych je- ] Niewiadomskiego, p Pul.kowski za grę na 
nerałów, jak lekka kompania wywiadowcza skrzVPc,ach bardzo bieg ą i pełną uczucia a 
kręcili się ajenci policyjni i młodzieniec, ^reszcie p. Niżankowski, który licznym 
prz lasany na rękawie przepaską lub ozdo-. batonem  odśpiewał dwie ogromnie tęskne 
biony na klapie sui uta kok dą czerw, ej Pieśnl Pr^ ara 1 Bubmshyna* Wszystkim a- 
barwy „członek komitetu bezpieczeństwa kompaniował p. Liszniewski. 
złożonego z śócyalistów". Delegowani z ra- L  Z^az po zakończeniu koncertu, zaczęły 
mienia prezydynm magistratu strażnicy bez- [ ̂ ^ o n o w e ć  kosze szczęścia, nad którymi 
pieczeństwa, ludzie poważni i stateczni po- '3ZU'V grono uroczyc. pań Zał. Witt. z 
przypinali sobie kokardy o barwach miej-. 8108̂ >  panny Sehup. i p. Zip. 
ekieb. Wojska nie było przed gmachami,! inował około tych koszow i ich strai- 
silne tylko patrole piechoty przechadzały s ię 'nlczek rucb me>i8tanny, tuz obok zaś do 
tam i sam po mieśeie. i wróżkl P- ZaJ- a 'oczyli S1? ci k̂awi właBneJ

Gawiedź zebrana przed szkołami i ratu-' P " ^ 0^**. Przygry^ała do teS° muzyka 
szem stała spokojnie, jeno od czasu do cza- P* Pod. batutą p, Roiła,
su, jak zw pule tłum bezczynny rzucała się ■ , punkt pr gramu, wspaniałe za-
Z b itą  masą to w ten, to w ów kąt placu, s kolnczenie! zal stanowiły kary^tury p. 
gdzie się „coś stało". Tu eneigicznie jakaś kwirczyńs^kiego, ryso ane na tablicy w o-
obywatelka parasolem okładała łobuza, któ-!czach ,całeS° zgromadzenia z zadziwiającą
ry zamałe okazał uszauowt lie dla jej „lat szybkością i trafnością. Kilkanaście portre- 
południa- i  dla godności żony dozorcy wię-: ,|(°a,iyoh we Lwowie oDób, a nawet nie-
zień tam znowu sfanatyz-wauy ceglarz rzu ja ry c h  obecnych na raucie, wyw lały iio- 
ci ■ się pędem s.ukać Kozakiewicza. Miał meryczny śmiech w sali i gorąc* oklaski 
mu „kilka bardzo ważnych słów pn.wiedzmć“. lysowmka.
Zapewne spostrzegł robotę jakiegoś „szakala' Wczorajszy ten raut, z którego znacz.
wyborczego" dochód przeznaczyły inieyatorki jego na bu-

W tzw. restauracjach w pobliżu miejsc dowS kośeioła barszczowickiego, był wyjąt- 
głosowania i na odległych przedmieściach howym rautem. Możeby nawet należało po- 
położonych wrzało koło południa jak w ulu. * wiedzieć, że nie byłto wcale raut, bo nu 
Po przedmieściach ludzie zaufani całymi! aj'a istotnych cech jego : nudów i ziewa-

# ,  _ t n ,  n  L / r f T / i / i  i m  n  i a  T M i t h n w m  a  r . I a  h  a  m i  l i

dziesiątkam’ wybierali od leniwych lub znie­
chęconych znajomych karty legitymacyjne i
znosili je do śródmiejskich restaurncyj. Tam

nia. Przeciwnie wszyscy wybornie się bawili.
Z Wóbrkl piszą nam : „Od dwóch ty­

godni ma miasto Bóbrka komisarza rządo-
przy kieliszku łatwo było znaleść chętnego, 1 wego w osobie p. Ficałowicza emer. majora, 
który gotów bvł pod cudzem nazwiskiem Zadaniem jego oczyścić stosunki do najwyż 
pójśó głosować. 1 szego stopnia zachwaszczone przez śp. radę

Jedną i drugą przysługę oddawano za- ] miejską, z małym wyjątkism godną uuie- 
przyjaźnionemu stronnictwu za rozmaitem J śmiertelnienia w czarnej księdze galicyjsuiej 
wynagrodzeniem : za dobre słowo, na prośbę'Czyli p. Ficałowicz co dobrego zdziała i 
poważnego znajomego, po przyjaźni, za po- spełni swe zadanie, trudno dziś wiedzieć — 
częstunek, za kilka, kilkanaście i kilkadzie- widać jednak już po tem, co dotąd zrobił, 
siąt groszy, dla żartu, a nawet dla dobra. że ma chęci dobre; oby więc o najważniej- 
„Bprawy“. Czasami ktoś z komisyi wyborczej szych rzeczach nie zapomniał. Na serce mu
pozniwał farbowanego lisa i wtedy go z 
hałasem wypędzano z sali wyborczej — ale 
w 90 wypadkami na sto sztuczka się u- 
dewałr

Młodsi kandydaci zjawiali się od czasu 
do czubu na placu boju osobiście. Kozakie­
wicz, Breiter, Rudolf, Baczyński ukazywali 
się publicznie na chwilę, abj porozmawiać 
ze stronnikami, zbadać termometr wyborczy 
i pójść dalej rekognoskować teren. Stronni­
ków Baczyńskiego i Rudolfa poznać można 
było po wyrazie jakoby koźlego uporu, któ­
ry się im na twarzach malował Szli do 
kampanii wyborczej z miną żołnierzy prze­
znaczonych na śmierć. Na zastępy Breitera 
składali się młodsi „inteligenci" garść „o- 
bywatelów" miejskich, rozgoryczonych tem, 
że dotąd nie mogli się legalną drogą dobić 
znaczenia i hufiec wichrowatych niezadowo- 
leńców Ci mieli najbuńczuczniejsze miny.

Na socyalistów padła mgła melancholii. 
Wybory wiedeńskie, w których musieli ulec 
antysemitom, znacznie ostudziły ich zapały. 
Z rezyguacyą szli do urny, licząc przynaj­
mniej na to, że cyfrą swoich głosów zaim­
ponują światu.

Ogółem głos- riło co najmniej 10.000 
ludzi ao południa, a spokoju nie zakłócono 
nigdzie najmniejszym nawet ekscesem.

Agitacya ograniczyła się do coraz no­
wych plakatów ruskich, polskich i żydow­
skich, do rozdawania różnokolorowych kar­
tek agitacyjnych i do żerdzi z naklejonymi 
na deskach afiszami.

Liczny był udział fwieżo kreowanych 
wyborców, stróżów, rębacrow, dyurnistów 
i innych „małych- ludzi. Z powagą i w 
podniosłym nastroju ducha spełniali świeżo 
spadły na nich obowiązek.

Pogoda sprzyjała wyborczej akcyi. Niebo 
było chmurne, ale nie mżyło ani deszczem

kładziemy głównie dwie sprawy: konieczność 
otwarcia jatek i wypiekania bułek w dniu 
szabasu, bo nie wypada chrześcijanom świę­
cić z żydami ich święta i ustawa prócz bo- 
breckiej nie rozumie przerwy w wykonywaniu 
tych czynności, po drugie zaś zmianę a ra­
czej radykalne zniesienie dotychczasowych 
fiakrów. Fiakry te, jakich podobno w Gali- 
cyi najmniejsze miasto nie ma, obdarte i tak 
brudne, że chyba do wożenia śmierci przy­
datne — najwyższy czas usunąć. Prosi o to 
i miasto i okolica od długiego czasu. Niech 
p. komisarz wspomni, jak znaczna ilość osób 
jeździ do dworca bóbreckiego nie tylko z te­
go powiatu ale i całego przemyślańskiego 
i jaką straszną ta dzisiejsza podróż. Oby ta 
prośba trafiła mu do serca, bo do przekona­
nia mu trafi z pewnością, a zasłuży sobie 
na wieczną wdzięczność wszystkich, którzy 
dzić cierpią za niepopełnione winy i wzdy­
chając do lepszej przyszłości na energię jego 
i zdoln ść tak wiele rachują".

Ohnet autor „Właściciel kuźnie" został 
aresztowany. W sprawie tej piszą z Paryża 
Dod dniem 6 . bm. Wczoraj o 8. rano are­
sztowano sławnego powieściopisarza Jerzego 
Ohnet’a w jego własnem mieszkaniu na 
„Arenue Trudaine“. Wypadek ten narobił 
szalonej wrzawy w całej dzielnicy, gdzie au­
tor „Właściciela kuźnio" jest powszechnie 
znany i kochtny. Przed domem zgromadziły 
się natychmiast tłumy publiczności, wszyscy 
pytali co się stało, jaką zbrodnię popełnił 
znakomity pisarz. Pytał się o to samo ró 
wnież Ohnet sam, lecz mało cywilizowany 
komisarz policyi nie chciał mu dać żadnych 
wyjaśnień. Przed domem stoi powóz otwar­
ty — wsiadają doń Ohnet i komisarz a 
tłum przyjmuje swego ulubieńca okrzykami 
świadczącymi o szerszej sympatyi dla niego 
i oburzeniu przeciw brutalnemu postępowa-

rzy go odwiedzają w jego celi. Naturalna 
rzecz, że Francuzi lubią zawsze powstawać 
bardzo stanowczo przeciw p. Lepine, prezy­
dentowi policyi, pochwycili tę okazyę całem 
sercem i oto wiele dzisiejszych dzienników 
wieczornych zamieściło burzliwe artykuły, 
oskarżające władzę o barbarzyństwo i nad­
użycia itd. Sprawa jest bądź co bądź sen­
sacyjna i ciekawa. Co dalej nastąpi, jak się 
wyjaśni to wszystko, doniosę wam natych­
miast, skoro tylko się dowiem czegoś pe­
wnego.

W T ry jeścle  zawiązało się „Kółko Po­
laków", które podaje do wiadości rodaków, 
udających się dc tego miasta, iż najchętniej 
służyć im będzie informaeyami potrzebnemi 
za zgłoszeniem się w Caffe al eommercio 
(via della caserma), gdzie można się dowie­
dzieć adresu zarządu „Kółka".

Polacy P aryżu . Od dr. J. Jasie­
wicza w Paryżu otrzymujemy następujący 
komunikat: Walne zebranie stowarzyszenia 
byłych uczniów Szkoły polskiej w Paryżu 
odbyło się d. 7 z. m. pod przewodnictwem 
Wł. Piotruszyńskiego. Stowarzyszenie liczy 
około 350 członków czynnych i honorowych. 
W początku bieżącego roku taki był stań 
różnych kas:

1. Kasa stowarzyszenia, której główny 
cel jest przyjść w pomoc członkom: Fun­
dusz żelazny wynosi fr. 1839.70, dochód 
roczny: 3282*03; rozchód zaś 802 09.

2. Kasa szkoły polskiej, któ.ej dochody 
są używane do założenia stypendyów dla 
synów i wnuków emigrantów wychowanych 
w tejże szkole: Fundusz zelszny wynos1 fr. 
25020-16; dochód 1312 fr. §8 ; rozchód 
998 fr. 94.

3. Kata pomocy uczniom wychodzącym 
ze szkoły i przyuczającym się rzemiosła i 
Fundusz żelazny: 607 fr.; dochód: 628’47.

4 . Stowarzyszenia b. uczn. Sz p. wy­
daje co miesiesiąc przegląd pod nazwą: 
Bulletin polonais liiieraire, sc^.itiriąue-, 
et artistiąue, mają ym na celu rozpowszech-

sesorowie Hanik i Janowski, oskarża 
prok. Swaryczewski, bronią dr. Witz 
i dr. Askenazy. Akt oskarżenia p rze d ­
stawia sprawę następująco: Jadwiga 
Nencka ekspedientka poczty w Starej 
Soli przyjęła w grudniu 1894 na eks- 
pedytorkę Józefę Kramarczykównę za 
płacę miesięczną 12 zł. i utrzymanie, 
odtąd Kramarczykówna prowadziła 
pocztę zupełnie samoistnie. Zaraz w 
pierwszym  miesiącu urzędowania za­
wiązała stosunek miłosny z 21-letnim  
J. Arturem  Tyszeckim, synem Jana 
Tyszeokiego, część dnia przebywała 
. domu Tyszeckieh, k tórzy prow adzi­

li życie zbytkowne, a Kramarczykow- 
na do nich się stosując, ubierała się 
także, bogato i strojnie. No;aryusz Ty­
szecki skutkiem  takiego życia miał 
mnóstwo długów-

Ścisła łączność, jaka wiązała Kra- 
marczykównę z rodziną Tyszeekich, 
sprawiła, że ta dla ulżenia im poczęła 
udzielać im bezprocentowych pożyczek 
z kasy pocztowej, czego skutkiem  
jest sprowadzenie tak nataryusza, jak  
'^w° jg a jego najstarszych dzieci, syna 
i córki, oraz i Kramarezakówny na 
ławę oskarżonych.

Kramarczykówna nie znając isto t­
nego stanu majątkowego notaryusza, 
a uważając się za narzeczoną jego sy­
na, bez zastanowienia naruszyła fun­
dusze pocztowe i udzielała od czasu do 
czasu no tarj uszowi Tyszkowskiemu za­
siłki od 100 do 200 zł- Skąd te pieniądze 
pochodziły, wiedzieli o tem ojciec i 
syn, a naw et począwszy od września 
1895 pomagali je j w podrabianiu po­
cztowych przekazów. Do kwietnia 1896 
wzrósł niedobór w kasie pocztowej, 
wskutek czerpania z niej przez Kra- 
narezytów nę pieniędzy dla Tyszec 

kich, do sumy 3.873 zł. Z początku 
pokrywała Kramarczykówna niedobór

nienie między cudzoziemcami ruchu litera-j ten  gotówką nadawaną na poczcie w 
ckiego i naukowego w Polsce, oraz ważniej-.■ pierwszych dniach miesiąca, a następ­
czych wypadków tyczących się jiaszege kraji ] nie sfingowanymi przekazam i do in- 
(Prenumerata roczna: 6 fr. Adres admini-jnycł urzędów pocztowych, co je j ja-
Łtratora Buletyn: M. Rudnicki, 61 rue ] ko ekspedytorce pocztowej bardzo by- 
Boursault, Paris) Fundusz żelazny kasy t ło łatwem. W wysyłaniu i realizowa- 
Bulletynu wynisi fr. 1400; dochód roczny u-n tych przekazów pomocnymi byi: 
2516 fr.; rozchod zaś: 2471 fr. 42. 1 Kramarozykównie notaryusz Tyszecki

5. Kasa pomocy naukowej dla młodzieży; i jego córka Sydonia, a najczęściej 
polskiej kształcącej się w wyższych szkołach! A rtur Tyszeck' Ciągnęła się ta  mani- 
francuskich: Fundusz żelazny wynos fr.' pulacyf, przez 13 miesięcy i w tym 
26.689 42; dochód: 1639 67; rozchód czasie wysłano sfingowanych przeka-
J 423 60. <zów na sumę 36 037 zł. Obwinieni,

Jednem słowem Stowarzyszenie skapit*. przynajm niej obaj Tyszeecy, ojciec i 
lizowało już razem około 73.000 fr.; do- [ syn widzieli, dokąd to zaprowadzić 
chody roczne wynosiły fr. 3379 21 i ruz- id i  rnuai, le.ua zam iast starać się dług 
chody: fr. 5706*05. Członkami Zarządu ta  swój w kasie pocztowej zmiejszaó,
rok 1897 mianowanie byli: dr. Juljusz Ja­
siewicz, sekretarz. Stanisław Karmi wski, 
kasyer; Henryk Babiński, Kazimierz Do- 
brzycki, Wacław Gasztowtt, Jan Wacław

brnęli coraz dalej
W marcu 1896 przeniesiony został 

Tyszecki do M*kulinieo i w tym cza­
sie czynił on najrozm aitsze zabieg.

Starej Soli przyjeżdżał.
W sierpniu 1896 wydała K ram ar­

czykówna siedm sfingowanych prze­
kazów na łączną sumę 3500 złr. dla 
Artura Tyszeckiego we Lwowie. Nie 
zachowała jednak  wszelkich formal­
ności, to też zaraz następnego mie­
siąca dyrekjya poozt przy spraw dza­
niu rachunków fałszerstw o spostrze­
gła, a przeprowadziwszy rewizyę ksiąg 
pocztowych w Starej soli, sprawę od­
dała sądowi. Ogółem szaoda kasy po­
cztowej wynosi 3873 zł.

Rozprawa potrw a 3 dn;

Gasztowtt, dr. Wł X. Górecki, Jan Kar > uzyskanie większej pożyczki nt 
mowski, Piotr Płauszewski. t Laucyę i koszta przeniesienia, a może

{i na wyrównanie niedoboru w kasie
.. — i pocztow ej, a gdy go starania o po-

j zyczkę w znacznej części zawiodły,
Dr. E m il D unikow ski na posiedzeniu ' zdowu do kasy Kramarezy-

tow. przyrodników imienia Kopernika d. 9 i kówny. Tyszeccy p senieśli si^ do 
b. m. zdawał bardzo obszernie sprawę z Mikuliniec i odtąd ju ż  sama Kramar- 
badań geologicznych na półwyspie bałkań- j czykówna prow adziła dalszą manipu- 
skim. Z wyjątkiem Bałkanu właściwego cia-MacyS z® sfingewanemi przekazami, 
gnącego się od rzeki Timok aż do przyiądka; ^ c z e m  od czasu do izaeu pomagał 
Emin Bumu nad Czarnem Morzem — a o jpj Diłody yszecki, który często do 
kazującego w znacznej części typ gór pasmo 
wych o regularnie zesuniętych fałdach vftrsfw 
osadowych — cała zresztą na po u-
dnie położona ozęśó półwyspu zos ająe gc
pod panowaniem tureekiem ma wybitną ce­
chę gór masowych. Spąg całego pbfYtru 
stanowią łupki starokrystalicznc, mi; aow eie 
gnajs, łupek łyszczykowy, chlorytowy i ullit.
Strop wszystkich grzbietów górskich stano­
wią olbrzymie masy szczelinowego *| •'pienia, 
stanowiącego tak znaczny zbiornik Wu y, że 
w najbardziej suche lata obfite źródła wy­
starczają zupełnie na użyźnienie pól. W fil- 
lity wtrącone są olbrzymie masy serpentynu, 
zawierającego rudy chromowe, w wapieniu i 
łupkach znajdują się szczeliny wypełniona 
rudami żelaznemi, antymonowemi mangonowe- 
mi itd. Liczne dyslokacye tj. limie uskoków 
wzdłuż których pewne połacie skorupy ziem­
skiej zapadły się w głąb, a które są chara­
kterystyczne dla gór masowych, przecinają 
albańskie i macedońskie Bałkany w rozma­
itych kierunkach, tak n. p. dolina rzeki 
Wardaru w okolicy Uskub jest typową 
szczeliną dyslokacyjną. Zajmującem jest od­
krycie osadów słodkowodnego jeziora, które 
niegdyś podczas mioceńskiej formacvi pokry­
wało znaczną część bałkańskiego półwyspu.

* K oncert pny Maryi Waśniewskiej 
w połączeniu z przedstawieniem amatorskiem 
odbędzie się w niedzielę 14. bm. w Sokole 
na cele dobroczynne.

Eepertoar tr atraluy.
W piątek (wznowienie) „Hamlet" trage- 

dya w 5 aktach Szekspira z p. Żelazowskim 
w roli tytułowej.

W sobotę popoł. „Twardowski na Krze­
mionkach" czarodziejsko romantyczna kro- 
tochwila w 5 aktach J. N. Kamińsk ego.
Wieczorem „Traviata“ wielka opera w 4 
aktach Verdi’ego z pną Janiną Korolewicz 
(Violetta) pp. Myszugą i Górskim.

W czy te ln i dla kobiet mówió będzie 
w sobotę 13. bm. p. Neumanowa na temat:
Sudan, jego walki i dzieje.

. . Kanea d. 11 marca.
Oddziały europejskich żołnierzy, 

które m iały polecenie uwolnienia oblę­
żonych w Kanaano Turków stały pod 
pod podwójną kom endą: francuskiego 
i angielskiego oficera, k tórzy mieli 
jednaki zakres władzy.

Powstańcy odebrawszy Turkom 
bron, pozwolili im wolno odejść.

Angielski konzul w tym  całym 
czasie pozostawał na pokładzie statku. 
Uwolnienie oblężonych Turków doko- 
nanem zostało tylko wśród najw ięk­
szych niebezpieczeństw. W yprowadzo­
no z Kan lano 523 mężczyzn, 1.047 ko­
b iet i dzieci i 340 żołnierzy. Nadto ze 
Sp^mano uwolniono 112 żołnierzy.

Niedostateczua ilość okrętów nie 
pozwoliła na natychm iastow e przewie­
zienie wszystkich uwolnionych rodzin 
m ahometańskich. Dlatego europejskie 
oddziały pozostały jeszcze na miejscu 
aż do przewiezienia wszystkich ma- 
hometanów.

Kanea d 11. marca.
Na wiadomość, że przybędą z Gre- 

oyi uzbrojeni ochotnicy, admirałowie 
polecili, aby nie dopuścić do ich w y­
lądowania na wyspę.

F lnm e d. 11. marca.
Wczoraj odeszło 250 koni przezna­

czonych dla Grecyi na parowcu Lloyda 
do Pireus. Transport ten  prowadzi 2 
oficerów greckich.

B erlin  d. 11 marca.
Ponieważ rząd wychodzi z przeko­

nania, że nie może już  być mowy o 
wv mianie zdań z Grecyą, przeto nie 
chce brać żadnego udziału w rokowa 
kiach, k tóre z innej strony są próbo­
wane.

Norddeutsche Ztg. tw ierdzi, że sześć 
wielkich mocarstw skłonne są w zasa­
dzie odstąpić od żądań wyrażonych w 
nocie zbiorowej i że w tymi celu toczą 
się już  rokowania, aby dojść do wspól­
nego porozumienia. Rokowania te  po- 
rw ają jeszcze czas jakiś, ponieważ 

Francya i Anglia liczyć się muszą z o- 
pinią swoich parlamentów.

K onstantynopol d. 11 ma; ca.
Wedle „Agenzia Italiana* rząd serb­

ski kazał w Konstantynopolu wręczyć 
notę, wprawdzie w wyrazach um iar­
kowanych ułożoną, ale na ultym atum  
wyglądającą i Gągle pomnaża swoje 
wojska na granicy tureckiej.

Doniesienie to budzi senzacyę z po­
wodu, że przez organa półurzędowe 
powtórzone zostało.

Rzym  d. 11 marca.
W Adabazar w prowincyi Ism id (na 

brzegu azyatyekim  niedaleko K onstan­
tynopola) przyszło do krwawego s ta r­
cia między muzułmanami a chrzęści 
janami.

K anea d. 11. marca.
Pogłoska, jakoby parowce transpor­

towe angielski i włoski przywiozły tu  
wojsko, jes t nieprawdziwa. Angielski 
okręt przywiózł tylko żywność, a wło­
ski wysadził na ląd uwolnionych od 
oblężenia Turków.

W miastach Selino, Rethymno 
Kandyi splądrowali Turoy domy chrze­
ścijańskie, opuszczone przez ich wła­
ścicieli. W okolicy Kanei nie ustaje 
pustoszenie zagród.

Ateny d. 11. marca.
Wozoraj przybył do Pirensu od­

dział ochotników. Znajduje się między 
nimi 15 Francuzów i jeden  stnden t ro­
syjski.

w skutek różnicy zdań z kanclerzem 
Hohenlohem i m inistrem  skarbu Posa- 
dowskim, którym  e ta t m arynarki wy­
dał się zbyt wygórowanym. Ponieważ 
cesarz nie przyjął dymisyi Hollmanna 
będą się musieli Hohenloh# i Posa- 
dowsky zastósować do Zv.&fiia Holl­
manna, lub też wnieść swe prośby o 
dymisyę.

Men tona d. 11. marca. 
Cesarz przyjm ował księcia Wales.

W indsor d. 11 marca. 
Królowa W iktorya odjechała do 

Nicei.
L ondyn d. 11 marca. 

Wedle nrzędowych doniesień udał 
się prezydent Transvaaln Knigei do 
Blomfontain, aby z republiką Oranje 
traktow ać względem ścisłego zespole­
nia śię.

Wiadomości giełdowe:
Lwów, dnia 10. marea 1897.

A k 'y e  za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 201 zł. m k 216*— do 219’—.* Kolej Lwow- 
C zirn.-Jasaka po 200 zł. w. a. 281— do 287-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a . 385*— de 
395-—. B. uku kredyt, galie. po 200 zł w. a 
210*— do — . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 190*— do 200—.

L is ty  zastaw  te  na 100 zł.: B a ik n  hipot. gal. 
4% koronowe 96*70 do 9, *40. 5% z 10% 
prem. 110*20 do 110 -iO. 4% %  los w 50 lat 
100*— do 100*70. Banku krajowego 4 '/,%  los w 
51 lat. 100’50 do 101*20. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97'50 do 98*20. Towarz. kredyt, gal, 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 97*80 do 98*50. 4p/0 -s 
w 41 y, lat. 97*60 do 98 30. 4•/. los. w 56-latach 
9710 di. 98*10.

O bligi za loO zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
u g o  4% 97*70 do 98*40. Baków, fnndaszn pro- 
pinacyjnego 5% 103*— do —*—* Kom. banka 
krajowego 5% w. a. n .  em. 102*— do 102 70. 
Pożyczka kra,' wa 6% w. a. 105*— do —*— 
4Vj Vo 100*— do 100*70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25*— do 27*— , 
Losy miasta Stanisławowa — do —*—.

M on«ty. Dukat cesarski 5*63 do 5*73. Napo- 
leondor 9*51 do 9*61. Połim peryał 9*60 do —*— 
Rubel rosyjski srebrny 1*20-— do 1*25*—. Rn bel 
rosyjski papierowy 1* .6*50 do 1*27-50. 100 marek 
niemieckich 58*60 do 59*10.

Wiedeń dnia 11. marea. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
356*6u Kredyty węgierskie 391*50, Union- 
bank 153 50, Landerb&nk 250 50, staatsbany 
282*50, Lombardy 88*—, kolej północno- 
wscbodnia 266 —, tytoniowe 965*—, Rima 
133*—, Alpiny 80 80, renta majowa 38 80, 
losy turee. 43 25, M a r t i  58*75

Berlin dnia 11. marca. Przy zam­
knięciu wczon jszej giełdy notowane : kredy­
ty 224*50 (357*06), staatsbany 14i (>0 
(339*66), lombardy 38*— (88 61).

F ra n k fu r t dnia 11. marca. Przy 
zamknięciu wczorajszej gieMy notowano Kr»- 
dytr 803-25 (358*38), statsbany 293*25 
(340 30), lombardy 77*12 (88*98j, rlpiny

Cyfry oz-iuczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— Wiedeń d. 11. maroa. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godi. 2. minr.t 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 358*50, węg. zakład 
kred^rtowy 391*—, anglobanki 155*—, 
)enderbai i 229*50, koleie p*ńs‘vwr^rn 
342*—, elbetha! 268*50 altcye ty tonio­
we 137*—, alpiny 81*50, losy tu reoŁ . 
45*—, unionbanki 283 —, ruble 127 25.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 11. maroa. 

Radcami sądu krajowego przy try  
bunałaeh I instancyi zamianowani zo­
stali W i o h a ń s k i  ze fcstryja dla Sa­
noka, P r o m i ń s k i  z Zaleszczyk dla 
Stanisławowa, P a l i w o d a  z Kossowa 
dla Tarnopola, dalej zamianowani zo­
stali radcami sądu krajów ;go naczel­
nicy sądów powiatowych A b r  a o h a- 
m o w i c z w Chodorowie, S o y k a w 
Bolechowie, B a j e w s k i  w Glinianach 
i pozostawiono ich na dotychczasowych 
stanowiskach służbowych.

W iedeń d. 11 marca. 
Na wczoraj szem przyjęciu dyplo- 

m atyeznem  u Gołuchowskiego pojaw i­
li Mę ambasadorowie Rosyi, Turcy:, 

] Francy i, Anglii i Włoch.
[ Budapeszt d. 11 marca,
j Tester Lloyd dowiaduje się, że po- 
j lityczny wynik w izyty Aleksandra w

   , , „ „ H ; Sofii nie zadowals serbskich mężów
W iedeń d 11. marca. ■ , j  • r> > i

Odpowiedź Grecyi r  notę mocarstw 8faau ’ BułSarya ulegając naci-
wedle zdania tutejszych kół dyploma- Rosyi, nie chce przystąpić do
tycznych, nie zaostrzyła wcale sytu- dkcyi przeciw Turcyi.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 3. marea Na poniedziałkowy targ 

przypędzono woi w galicyjskich 615, węgierskich 
3064, niemieckich 678 razem 4357 sztnk. Gali­
cyjskie płacono po sl. 29 do 33- 35,36, —, — wę­
gierskie 28 do 33, 35, 35%, —, niemieekię 
30, do 34, 36, 38, 40 za 100 kilu mięsa.

W iedeń d. 9. marca. Na wtorkowy targ  do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskie' 3580 
sztuk.

Płacono 33 do 36,38,40, — zł. za 100 kilo wagi 
lywei.

Wypadki na Wschodzie.
( Allegr. „Gaz. N ar.“j

acyi.
B zym  d. 11 marca.

Zapewniają, ż® mocarstwa zgodziły 
sig ne to, by wezwać Grecyę, aby do 
36 godzm wojska swe z Krety wyco­
fała, inaczej zjednoczone floty rozpo­
czną blokadę portów greckich.

Kanea d. 11. marca.

P rag a  d. 11 marca. 
Sejm został odroczony.

Celo wiec d. 11 marca. 
Sejm został zamknięty.

B erlin  d. 11. marca. 
Wedle National Ztg. m inister ma 

rynark i Hollmann zamierza podać się

por“  w S w P7 .T o t! S
znajduje si$ od wczoraj w tutejszym  m arynarki nie będą dozwolone,
porcie. Centrum obstaje przy tem, aby do­

zwolić tylko na budowę jednego pan-B erlin  d. 11. marca.
Rokowani i  m iędzy mocarstwami 

odnoszą się — o ile Niemny m ają w 
nich udział — jedyn ie  co do kwestyi 
środków przymusowych.

Urzędownie n ie  było żadnych na­
rad nad odpowiedz tą grecką, ponieważ 
Ausn-ya, Niemcy i Rosya uw ażają ją ;
za ultim atum .

cernika I  klasy, a odmówić żądaniu 
budowy dwóch krążowców

V* edle Freis. Ztg. wniósł ju ż  Holl­
m ann swoje podanie o dymisyę, ale 
cesarz je j n ie przyjął.

W kołach urzędowych zapewniają
1 że Hollmann podał się do dymisyi

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 11 marca.

Hotel Zorźa. J. ks. Jabłonowska z 
Bursztyna, K. Rngsinanowski z Polski. J. 
Kellermann z Kańczugi, St, Cieiski z W - 
dnik, T. Krzemiński z Mirjzy, A. br. Pop- 
per, dr. G. Rohn, H. Rudno-Rudziński, L. 
Kriser i P. Keller z Wiednia, B. Meisel z 
Seletyna, E. Proez z Rndowice, M. An- 
schmino z Dąbrówki, K. Behrens z Ham­
burga.

TEATR H r. SKARBKA.
W piątek d. 12. marca

L  E  T
tragedya w 5 aktach Szekspira.

Osoby:
Klaudyusz, król duński p. Hierowski 
Gertruda, królowa matka

Hamleta pni Cichocka
Hamlet, synowiec króla p. Żelazowski 
Polonjusz, szambelan p. Raszkowski
Ofalja, jego córka pni Stachowicz
Laertes, jego syn p. Wostrowski
Horacy, przyjaciel Ham­

let)
Gildenstem 
Rozenkranz 
Ozryk 
Marcellus 
Duch ojca Hamleta 
Aktorka 
Aktor I 
Aktor II 
Grabarz I 
Grabarz II 
Pokojowiec 
Dworzanin

p. Kliszewski. 
p. Nowacki 

dwo- p. Kwiatkiewicz
rzanie p. Swaryczewski

p. Jednowski 
p. Chmieliński 
pni Gromu cka 
p. Wys< cki 
p. Hryniewicz 
p. Feldman 
p. Walewski, 
p. Sowiński 
p. Recheński.

Początek o godzinie 7. wieczorem.

| V | ^ .  . Nh seaon  w io se n n y  I le tn i w  n a jw ię k sz y m  w y b o rz e  po  n a j-  T T Y T e l i  1  T 7  T 1  _ LW O WINOWOSCI ta ń M J d l  c e n a c h  w  to w a ra c h  m o d n y c h , b la w a tn y c h , je d w a -  c l i V U J J c L  X T l c t l D ( 3 r B .  l Ą #  1 I h  A  I T Y ) 14 O I I m P I  n lar Eraknwńki
b n y c h , p łó c ie n n y c h  itp . poleca znany z rzetelność* od 40 lat handel H E L S t ę y p c a  W ■ ł l J J L V J L J U L J L  I V f l ) 1 1  j.

W ina Ausłryackle 
W ęgierskie . 
Reńskie

flaszka od złr. —*60 ot.
—*60 
1*80

Francuskie Barsac 1*80

M arsala . 
M adera . 
Malaga 
Szam pany

złr. 2 
» 3* 
n 3■= paracfi} golące W ład. Bażant, Lwów.
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KSISG A M U KATOLICKA

PB WUD. II2.K0WSKIE60
W Krakowie

otrzymała p  Paryża dzieło co ty lk o  
W y d a n e  p . t.:

Memoires
d e  l a

C—- Potocka
( 3 L 7 S - Ł  -  1 S 2 0 )

publiós par

Ca8imir Stryjeński
avec un portrait en heliogravure et 

un fac-sim ile d’autograohe
(8tr. 424 w wielkiej 8-ee)

Cena egzemplarza 4 z łr . i 50 et.
z przesyłką o 25 centów więcej.

Dom H am brrgsti importowy
pragnie zawiązać stosunki wprost 
z dostawcami świeżych ja j ,  d ro ­
b iu  i a rty k u łó w  konsum eyjnyeh  
tudzież zastępców  dla Niemiec 
na a r ty k u ły  fabryczne, p ro d u k ­
tu  gospodarcze i środk i spożyw ­
cze. Zastępstwo ewentualnie na 
własny rachunek. 1579

Oferty p o d : „U. Z. 447“ an 
H aasenstein  & Yogler. A.—G., 
H m aburg.

Stary € ® g iia e
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości op łatn ie  4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry  za 8 złr., mfody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t t ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Łityryi.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yraża.

Prawdziwe Saackie sadzonki chmielowe
j t. zw. Goldbachthalskie 4 Ś ;  F I A L L A  & H E L L E R  we Lwowie. ..

100 do 200 zł. miesięcznie
zarob ić  można przy roz przeciąży p ra ­
wnie dozwolonych listów zastawnych. 

Zgłoszenia d o :
Bank- u. Wecbselstuben Actlen-Ges.

B u d a p e s t, V . ,  D oro tlieagasse  12.

DY AM EN TY  do rżnięcia szkła po złr. 
1-80, 2-—, 2'50, 3 - - ,  3-50, 4 — i 5-50, 

Nożyce do strzyż snia bydła po złr. l'S5  i 
2-25, poleca Piotr Cbrząstowski, handel 
żelazny we .wowie, plac kapitnlny I (na­
przeciw kaedry).

P O SZU K U JĘ EKONOMA ,  snmiennego. 
pracowitego gospodarza, obeznanego 

z glebą nieprzepuszczalną i chowem by 
c ła  dla produkcyi mleka, o wymaganiach 

cromnych. Odpisy świedectw prz isyłać : 
i hrynów górny, Zarząl dóbr, poczta S ta­
li ławów. 516

Poszukują umieszczenia:
N an czy c ie lk a  B o lka  z kilknletnią 

praktyką, uozenipa „Hotelu Lambert'* bie­
gła v francuskiem , niemieckiem, rysun­
kach i dobia pianistka.

N auczycie lka  P o lk a  w średnim wie 
k u ,  z patentem poznańskim ,  pian stkj 
b iegła w francuskiem , niemieckiem .td.

N auczycie lka  A lza tka  z dyplomem 
francuskim , biegła w francuskiem , nie­
mieckiem i muzykalna.

N auczyc ie lk i N iem ki dyplomowane.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: B iu r o  

n a u o z y o lo lL - tle  pod kierunkie i  nau­
czycielki A . K e o z o r o w a k le j  w Pozna 
n iu, św. Ms ein 68. 522

ł F  A i t A  na konie, własnego wyroDu 
Ł O C O  z owczej wełny, duże, moc­
ne, grube, w pasy pąsowe z ezarnem lub 
żółte z ezarnem, po zł. 6 50 sztuka Bprze 
daje Dwór Łapszyn — Brzeźan,

EŚN1CZY egzaminowany poszukuje po- 
I sady. Adres: W ładysław , re s tan t' Ta- 

nopol.

1894
własnego

chowuWINO
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe l i tr  po 24 ct., czerwone po 26 ct. 
Bcaedykt H ertl, w łaściciel dóbr, zamek 

Golltsoh przy Gonobitz w Styryi.

G rorzelnik.
W szeohstronnie wydoskonalony 

w 8Wojem zawodzie, samotny, z 
dłuższą praktyką i dłuższem p» 
bytem  w jednem miejscu, posiała 
dobre świadeotwa z większych 
gorzelni księstwa Poznańskiego. 
Ot eonie ozynny w S ąsku dolnem 
u Niemca,' poszukuje od Igo Lip­
ca L897 r. trwałego mityśca.

Zgłoszenia prosi nadesłać franco 
do ekspedycyi „Gamety Narodo­
wej" we Lwowie pod lit. W . K  
.1849.

Re a l n o ś ć  na w s i, t. j. dom murowa 
ny, budynki gospodarskie, 10 morgów 

pola razem z łąką, w cenie io  3 000 złr. 
jest do sprzedania. Zgłoszenia: Michał 
Greń w Powitnie p. Mszana k. Bartatowa.

a ZAD CA D Ó B R  praktycznie i teorety 
cżnie wykształci y, po zukujo po3ady- 

P rzjjąłby także niejsea kontrolora lub 
kasyera. \d r e s :  Józef Hanasiewicz, w Mo 
ściskach.

RZĄDCA posiadający  s tu d y a  ro ln icze 
i ' d łuższa  p r a k t y t ę , poleea się. 

ld r e s  : M ir s k i , S try j-S o k o łó w .

JREM IOW ANE n dalami tn tk i NLmo 
jowskiego sl wszędzie do nabycia.

WSPÓ LN A , g rem ia ln ą  n au k ę  ję z y k a  
fran cu sk ieg o  i pop raw nej w ym o­

wy udziela w swojem mieszkaniu profe­
sor, który dłuższ, czas w Paryżu przeby­
wał. Posiada dokładnie język z akcentem 
paryskim i udzie'ał już naukę tego . za 
granicą z powodzeniem. Pierwnzy tydzień 
bezpłatnie, następnie: zą naukę w.pólną 
gremi. Iną nresięeznii (15 geazin) 4 zir., 
z i  6 miesięcy (z góry) 20 złr.; za naukę 
konwersacji miesięea nie (15 godzin) 3 zł., 
za 6 miesięcy 15 zł. Dochodząc, za naukę 
osobną pojedynczego ucznia miesięcznie 
fl5  godzin) 10 zł. Pp. uczniowie raeza ła ­
skawie tgłaszaó się listownie (pod ,jąc 
swój dokładny adres) i listy rzucać do 
skrzynia pocztowej — jako „poste restan­
te®. H. M. Henri.

Narybek królewski
drobno i wielko łuskowy ma do po­
zbycia gospodarstwo stawowe w Za­
orze. Zamówienia nadsyłać należy: 
Administracya dóbr Zatorskich 

w Zatorze. 587

itare i nowe sprze ' daje najtaniej 
Em il Weiner

W1EN 
I., Salzthergasse 8.

Darlehen
ron 500 fl. anfwSrts bis znm  
hdchsten Betrage ais Personal- 
•redit eoulant nnd discref be- 
śorgt Agentur Budapest, Post- 
faeh 107. 1591

Newo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca Bię łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U K A 8
praco w n ia  powozów i la k ie rn ia

Ł w i w  3EopexxL3Je«k U -

Biegunkę
u cieląt, psów, drobin i trzody (Jlewnej
i w ogóle u wszystkich zwierząt domowych 
leczą nawet w najcięższych wypadkach

T u r y n g s k ie  p ig u łk i
wvnalazku okręg, weterynarza W allmann- 
Erfurt. Objaśnienia gratis i irńnco u wy­
łącznego fabrykanta Cl. Lagmnan ,  chem 
fabryka w Erfurcie. Do nabycia we wszy­
stkich ap*ekacł> i u weterynarzy po złr. 
1 50 za pudełk i. "  łączny zastęDca dla 
A ustry i: M. Boessle, Wien, I. Krugerstr. 13. 
Skład: C. Haubnera apteka pod Aniołem 

w W:®dnxa. 1461

W ie lk i w yb ór  p ierścion k ów  ra ręca y n o u y c li.

Chodniki
kokosowe i ceratowe, 

X j l 2 l L O l e " C L 3 D 2 L ,

poleca

W . C Z O P P
L w ó w , 2 ó łk b 'w > 'k «  I . 2 .

¥ 1 1 1 .

w wielkim wyborze, od złr. 2*40 do zł. 12 
za szampańską fliszkę — poleca handel

St. Markiewicza we Lwowie.

stare  
tfj fe

Uh

CD

Brylanty, perły, z ło te  i srebrne rzeczy zawsze na składzie.

Ważne te pp. j t e p t o f t ,  H n M m  i p g M a  budów1;.

E. BREDT i Sp. w Odynii
m iędzy S tan isław ow em  a K ołom yją

Fabryka maszyn i kotłów parowych, odlewarnia żelaza.
Fabryka parkietów i deszczułek dębowych.

Zatrudnia 400 robotników krajów oó w ..* W
Dostaroza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego prze­

mysłu jako t o : Rafineryi nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa 
naftowego, tartaków parowych, gorzelń rolniczych, fabryk spi­
rytusu i t. p.

Dostaroza również potrzebne aparaty, maszyny i kotły 
parowe, transmfsye, pompy, maszyny i narzędzia rolnicze.

Dla przedsiębiorstw Mm kolei i prywatnie bMuiacycli.
Słupy z łelaia lanego, słupy pod rynny, żelazne kule kou- 

strukcyjne, rury odchodowe, zapory kanałowe, żelazne skhody, 
tory kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi czyli windy 
do budowy.

Odlewy w żelazie i  metalu podług własnyoh i nadesłanyoh 
modeli. — Pierwszorzędne referenoye i najlepsze świadectwa 
wy b itny oh osobistośoi w  kraju stoją nam do dyspozyoyi.

Wszelkie rekonstrnkeye i naprawy jak  najtaniej.
Ceny um iarkow ane. 1553

l

W A L I E  E «B «1 K A D E E IIIE
Towarzystwa Zaliczkowego w Dynowie

stowarzyszenia zarejestrowanego tt ograniczoną poręką 
idbędzie się w Dynowie w biurze tegoż Towarzystwa dnia^ 29. mar­
ca 1897 o god/.'nie 2 po południu, na które się wszystkich

członków zaprasza.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdał.ie Dyrekcji z czynności i rachunków z rok 1896. (Referent p. W. Biega.)
2. Sprawozdanie komisyi kontrolującej i wniosek; tejże o udziele e yrekcyi 

absolntoryum z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia 1896 włącznie do 31. 
grudnia 1896. (Referent p. Albert hr. Starzeński.)

3 Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku z roku 1896. 
(Referent ks. Gabryel Sałustowicz.) . . . ,

4, Wybór 4 członków Rady nadzorczej (§ 26 statutu) w miejsce ustępujących 
4 członków.

5. Wnioski członków.

Towarzystwo Zaliczkowe w  Dynowie
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

S. TreeciesM. J . Schaitłer. W. Biega.

e n
Dra Fryderyka Lengiela

B a l i a m

Tadeusza hr. Łubieńskiego
poleca do kultur wiisennych niżej podane 
Nasiona I sadzonki leśne, drzewka i krze
wy parkowe i owocowe, tudzież rośliny

pnące, trwałe, po cenaoh najniższych:
N a s i o n a  badane przez krajową stacyę 

botaniczne - rolniczą w Dublanach. Geny 
pedane w centach za 1 fnnt ~ 50 db; : 
Jodła 45. modrzew, 90, soSDa wycz. 140, 
czarna I^O, amerykańska 450, świerk 10J, 
akacya 30. brzoza 25, głóg 20, jawor 30, 
jas ou 36, klon 30, olcha czarna 40, olcha 
biała 85, wiąz 50, żarnowiec 40. Przy 
znacznym odbierze rabat.

Sadzonki leśne różnego w.eku i wyso­
kości: Jodła, modrzew, sosna zwyozajia i 
c/arna, świers, akacya, ouk, brzoza, cierń 
(głóg aa żywopłoty), d jb , iglicznia, jawor, 
jaBion, klon, olcha czai n a , wiąz i żarno­
wiec. Zapas z górą 20,0003 00.

Drzemka parkowe: Cis, cyprys, jo d ła  
D ourl. zielona i szara, jodła normandz- 
ka i balsamiczna, modrzew, miłorząb, sos 
na zwyczajna, czarni i amerykan., świerk, 
tuja, akacya, bożodrzew zwycz. i czerwo­
ny, brzoza, dąb czerwony, cień Cbrvst., 
grab, i bez kolca, jasion zwye ajny i sza­
ry, jawor pospolity i kalifornijski, jarząb 
z*ycz i auieryk., kasztan posp. i różowy, 
klon posp., jesienilistoy, tatarski, czerwo­
ny i purporow; li^a Bzerokolistna i ka­
mienna, morwa biała i czarna olcha czar­
na, orzech &mer., p iata a wschodni i za- 
chohni, surmia wspaniała, .opola srebrna, 
włoBka, kanadyjska i osika, wiśnia turec­
ko, wiąz druSnolistuy i ameryk. Zapas 
■ O.'.(0i.

Drzewka i krzewy r-ocow c Agrest, 
czereśnia, grusza i ja P o r  dzika, jabłko 
rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, m ali­
na, porzeczki, orzech włoski, śliwa wę­
gierska i unrabolanka wiśnia czarna. Za 
pas 20.000.

Krzewy: Akteya krzew, bez turecki, ba- 
cbans, buUBzpan. ceanotus, dereń, fonta- 
nesia forsytia. groebownik, indigo, jało­
wiec, w irg i piramid, kalina, korzemiik, 
koronilla, kruszyna, kwaśnica posp. l 
ci rów,, maehoó, porczelina, przyczepmk, 
ptasi dziób, róża szwedzka, uralska i dzi­
ka, tarnina, taw uła posp. i japońska, tu- 
lipowiec, tri szczelina tjsiącznik, wrzos, 
złotukap alpejski, żyiistek biały i karbo­
wany. Zapas 50,0T0.

Rośliny pnące trw a łe : Konkomak fajka, 
powójnjk, uętiica grecka, pięcioliść, trąb- 
kowiec, wino dzikie i szlachetne.

Szczegółowe cenniki z opisem wymle 
nionych gatunków I sposebem uprawy 
przesyłamy oplatnie.

Z wysokim szacunkiem

Zarząd leśny w Zassowie
pod Czarną

o. p. Zassów, st. kol. i telegr. Czarna.

Już sam sok roślinny pły a - y a brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziu" ę zliaiił ■ od niepamięteych cza- 
ów jako najznak mitszy śród. k piękności; jeż. li jednak 

ten sok wedle pizepi-u w^n lsz-y zyrządzouy zostanie 
w drodze chemicznej jako bu Is ru , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudów  y sffui-n

Jeżeli wioczorem T>rsmarujeny .warz lub inne miejsce 
skóry tym busam em  to już nars utrz ra..u odpadŁ,.; p ra­

wie nieznaczne łupicie ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam tsn wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piśgi, plamy wątrobiane, bli.zuy, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1'50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla Bkóry, umyślnie nrzyr/.ądzone, po 50 ct. 5202

Do nabjcia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Kedyka apt., w Ozmniowcaeh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sebwiedt & Pont ni drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzj jowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A dlera ,  J. Niesiołowskiego; 
Bielsku u Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas.

Szprycowanie Matico
PP . GRIM AULT i K», w  Paryżu 

Skuteczność niezawod­
na w leczeniu rjejgcęekl 
bez utrudzenia żołądka,] 
które zawsze pociąga za i 
sobą użycie kapsułek z] 
 ̂kubebą w płynie.
N  Paryżu, 8, ulica Vi\ienne, ] 

I w  głównych api.-:ach.

We Lwowie w aptekach pp. Miknla- 
seha. Wewiórskiego, Ruckera, Sk)vpińskie- 
go, ELubara, BeiBera i Krzyżanowskiego.

Galicyjskie aic. Towarzystwo Haiiwe
w© Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5

p  o  l  e  □  a

K B O a E J i L

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
MASZYNY ROLNICZE

S I K A W K '  I  P R Z Y B O R Y  P O Ż A R N E
WĘGIEL KAMIENNY.

Żużle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma­
szyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnjch fabryk 

niżej cen fabryoznych.

>000000000000000000030000
Jako dobrą i pewną lokaoyą g

polecamy:
4% listy  hipoteczne 
4°/o listy  hipoteczne koronowe 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
4% listy Tow. kredyt, z emskiego 
41/J% ,listy  Banka krajowego 
5% obligacye Battka krajowego 
4°/0 pożyczkę k'aj ową 
4% obligacye propluhCyjne 
1 WNZeUle renty paóstwowe-

Ptip ery ie  sprzedaje;]!? i lopojeiny pp E jd o iład u iejsz im  to rs ie
d z i e m

KANTOR WfMIANY
t  Ł  ni? palie. h Ic m o  BaaKa p l a t a ic 1

Kiwitor wymiany i odd/.i:t depozytowy przeniesiony 
do lokelu parterowego w gmachu bauk.*ym.

ÓOOOOOOOOOO OOO OOO OOOO OOOÓ

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

n  ASYGUATY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeuiem i

»  ASTGNATT K1 S0V I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,%  A s y g n a l y  k a s o w e  z 90-duiowem wy­
powiedzeniom oprocentowane będą p o c i ą w e z y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 0 0  p o  4%

z  30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n i a  8 1 .  S t y c s n i a  1 8 0 0 . MByrekcya.

Prawdziwe berneńskie materye sukienne.
prawdziwej 

wełny 
owczej

S z tu k a  3-10 m . długo- i *[ ®;10 * '> " " " 1

ści, w y s ta r c z a ją c a  n a  j *h.‘ 4-so \ d»bMj
jedno u b r a n ie  m ę s k ie  X: ?.'7s \ cTukitj

k o sz tu je  t y lk o  | Lc1.jS L .j
S ztuczka ua czarne  salonow e u b ran ie  z łr .  10*—.

Materye na zarzu tk i, Lod" i , Pevuvienrio, D oskings, m aterre na mnndury urzę­
dników państwowych i kolejowych , najcieńsze kamgarny i szewioty itd.. wysyła 

po cenach fabrycznych znany jako rzetelny i solidny

SkLd sukien Kiesel- Amhof w  Bornie.
P ró b k i g ra t is  i  fran co . — D ostaw a p o d łu g  p róbek .

U ag a  1 Zwraca się szczególniejszą uwagę P. T. Publiczności, że materye przy 
pociąganiu w p ro s t, znacznie t miej w ypadną, an'żeli zamów one przez pośredni­
ków Firm a K lese l-A m hof w B e rh io  wysyła wszystkie materye po prawdziwych 
cenach fabrycznych , bez podwyższania krawieckiego rabatn , eo zwykle przynosi 

szkodę prywatnym odbiorcom. 1519

Księgarnia G Cebethnera i Sp. w Krakowie
poleca

do nauki języków obcych
K. Bergera najnowsze łatwe metody gruutownego nauczenia się 

w król lim czasie, z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, języków : 
Niemieckiego (z kluczem) złr 130, w opr. płóo. złr. 2*—. 
Francuskiego (z kluczem) złr. I 30, w opr. płóc. złr. 2 — 
Angielskiego złr. 160, w oprawie złr. 2 —

z  przesyłką pocztową o 2 0  ct. więcej.
Naj'epszy i najobszerni^szy Słownik francusko-polski i polsko-fran­
cuski t. z w. emigracyjny, złr. 8 * - , oprawny w półskórek złr. 9*20. 
Oddzielnie część polsko-frane. złr. 6*50, francusko-polska złr. 2*60 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 'M g  1507

<i Jeżeli  k to  kaszle  w sposób  rozpaczoj 
n u c h  ty lk o  zaży je  P a s ty lek  G eraude l’a. » 

D osyć  j e s t  raz spróbo-wać żeby sic  p rzek o n ać  o sku tecznośc i

PJMIŁEE tfEUIKL’A
N i e o m y l n y c h  Y7 lec:? orni u  N i e ż y t u ,  K a s z lu  n e r w o w e g o  Z a p a le n i a  

°  r n o ? S ’, Z s k a t a r z e n i a .  I r y t a c y i  p i e r s io w e j .  A s t m y , e t o .\ r *  K a ta rz e n ia .  i r y t a c y i  p i e r s io w e j .  A
N l o z b ę d n y c h  d l a  osóh  k.t >ro z b y  t e c z n ie  g los u t r u d z a j ą .

Bardzo iiż>(erz»<; t\la Paląryrh.
P uJe lk t)  z t w t T a j ą r e  Iz. 1 *. ŝt yh-U i ■/. żv\v nin takow ych*  we

L w ow ie ,  w a pi k>icu P I1, Mik >idsch;«. W « wiórek irj* o, Krzvż >r.ow-kiego, 
KiKk;-i«, b-j.  b a r . i ; w K rak o w ie ,  w ^ i . i r k ,  l»iJ W is z , .u  w>ku?}:«». Kedyka  
i 1 rn ucz vns k ie<o; w Pozna  n i u , u i*. (jkii)isź'a I v*r < "zu rw o  ri^j ai p iece, etc.

— — —waa aCPgągHO a ■ t liŁ?aŁT,fmrrgr-.wrn3tra..t-i

1 ziółka rmezYmAjAGE E
j C3 AMBARD »
|  ( T H E  P U R G 4 . T I F  P E  C H 4 M B A R D )  j
^  ^  w skjzd których wchodsą jedynie ziółka i  kwiaty, ■
3 \  s9 1 odkiem c. yszczącym, przyjemnym w smaku, w

a działaniu łagodnem, nadająoem się dła osób 
delikatnych i  wrażliwych. Uźyoie ioh nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu źyola.

Jestto nujwiecej poszukiwany środek przeoiw za 
twardzeniom i 'óżnym cierpieniom jakie ' d o c h o ­
dzą, jakoto : boie i znw i„ iy  g łow y , b r a t  a p e ty ­
tu ,  n u d n o śc i, m ozolne tra w ie n ie , odęcie ż o łą d ­
k a , hem oro idy , u d e rzen ia  do g łow y  e te .

B u  L,W0W,eI w aptekoeh pp. Mikolaseha, Wewiórskfffeo, Ruckera Ehr-
2  Krzyżanowskiego. -  W K rak o w ie  w aptekach , . p .  Wiszniewskiego,

K-dyka i Trauezynakiego. 1073
■ ' B W W W W W W W

N a g ro d a  h o n o ro w a
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw. Medale I odznaczenia

I uUa W8zTa tk ich  w js ta w a c h  
| k ra jo w y c h  i z a g ra o icz n y c h

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolasoha Następców 7503

J A K Ó B  8 P R E C H E R  i  S p ó ł k a
W K  L W O W I E

p-.ieca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosoilsy przednie likiery 
rumy tak krajowe Jaketei i za( inlczne, s ta rą  S tarkę, Owocówkę, Ratafię, Dere^ 
niówkę, Narodowkę, Szczutek, Izlennlk, Diabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk Itd. 

p o  i f  i r c b  n a j p r z y s t ę p n l e j s z r o b .
(//.yniąe zadość wielostronnym ż,czeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k :  Koniuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr, I. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
» „ Kontus^ówki 60 .

Loco Fabryka notujemy :

Laborator jiiib tecłinologi* ctieniicznsj c. i  sztoły politectiniczoej we Lwowie. Ł.B. ..
I . O rŁ e o z e m e . St0T « °  **

Na podstawił otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania fu­
zlu" i zanieczyszczeń alkoholiczuyek w ypada, że wódka z napisem : „ R o n o lla  
p r z e d n i  km inkow y**  jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznyr , zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier pizomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta uie zawiera żadnych podejrzanych, ani dJa zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polec.nie najzupełniej w użyciu ?asłu-
g«je- . . . . . .

Lwów, dnia maja 1894. F ra f. B ron . PawletosJct (m. p.)

PięLiosć, swii-uiSc i iiiitituN cery
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N  Y.
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szcz-j/iólnioay 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brlllantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
piekaego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmaci i i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JAN IHNATOWH?
magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki  ̂perfum 

i mydeł toaletowych
we Lwowie ullcr Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Lzerniowcach Rynek 1. t.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spdłki.

^


